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W yw ia d  z  H itlerom

„Nigdy nie wywołamy wojny
jeśli nie będzie szło o samoobronę'*

P I S M O  C O D Z I E N N E

i f c r O R M U J E  W S Z Y  S T R  I C  t O  W S Z Y S T K I E M

L O N D Y N , 6 .8 . ( P A T ) .— „D a i
ly M a il"  o g łasz a  w yw iad  z H itle 
rem , k tó ry  m. in. ośw iad czył':

Nie pragniemy zdobyczy 
terytorjalnych

„ Je ż e l i -z a le ż e ć  będzie oo N ie 
m iec, to w o jn y  n ig d y  n ie .b ę d z ie . 
N iem cy b a rd z ie j głęboko odczu
ły  złe sku tk i w o jn y , niż ja k ik o l

w iek  in n y  k r a j .  Z n aczn a  w ię k 
szość ezłonkow  rządu  narod ow e
go oso b iście  .odczuła okropność 
w o jn y . W o jn a  n ie może nam  przy
n ieść  żadn ycli k orzyśc i. R o k  
19 18  b y ł d la  n as n au k ą  i p rze
stro g ą . Z ag a d n ie n ia , s to ją c e  obec 
nie  przed N iem cam i, n ie  m ogą 
u lec ro zw iązan iu  d ro gą  w o jn y . 
M y żądam y od E u ro p y  ty lko, aby

N A S Z E  A B C

Tylko etap — nic więcej
W d ziew iątym  roku po zam achu 

m ajow ym  dokonano w  obozie rzą
dow ym  w ie lk ieg o  o d k ry c ia : od
k ryto  —  chłopa. W e w czorajszym i 
„K u r je r z e  Porannym i" p. W o j
ciech S tp icz yń sk i —  z iesztą  w  
zgodzie zupełnej ze stan o w isk iem  
sw ojem  i sw ego p ism a w  czasach  
o statn ich , a le  w  n iezbyt konsek
w en tn e j h a rm e n ji ze sta n o w is
kiem  sw ego obozu, jak o  całość 
w ziętego —  dom aga się  „w y k ry 
sta liz o w an ia  ob licza społecznego 
P o ls k i" .

„W  rz e czy w isto śc i o sią  stru ktu  
ra ln ą  P o lsk i je s t  chłop i je g o  
p sych ik a  n a d a je  je j  c h a ra k te r "—  
pisze p. S tp ic z yń sk i i tem u p rz y 
p isu je , że „c ię ż k ie  d ośw iad czen ia  
k ryzysu  i w ogóle w szelk ie  p rze
ciw n o ści losu znoszone s ą  u nas 
sp o k o jn ie j n iż  gd zie in d zie j na 
św ie c ie " . Ż yw io ł bow iem  m iesz
czań ski ..sk łonny je s t  zm ieniać z 
dnia na dzień p rzek on an ia  i ko
lo r y " ,  sz la c h ta  „n ic  je s t  zdolna 
w y jść  poza opłotki w ła sn y c h  fo l
w ark ów  w  obaw ie, że do nich nic 
p o w ró c i" , a w śró d  robotników’ i 
in te lig e n c ji p ra c u ją c e j „n a s tro je  
s t a ją  się  n e rw o w e" pod w pływ em  
bezrobocia —  i jeden  ty lko  chłop 
je s t  elem entem  s ta ło ś c i p o litycz 
n e j. ten  chłop, k tó ry  „ż ą d a , by 
życie  p ań stw a  toczyło się  rytm em  
spokojnym  i d a je  p od staw y do te 
go celu  z m ierza jące j p o lityce  rz ą 
d u ". C a la  nasz-a k ry z y so w a  p o lity 
ka d e f la c y jn a  „b y ła  m ożliw a ty l
ko w op arc iu  o p sych o lo g je  ch ło
pa i c ie rp liw ą  ofiatm ość p ra co w 
n ików  um ysło w ych  i f iz y c z n y c h ".

J e s t  w ie le  s łu szn o śc i w  tych  
w vw od ach , a le  je s t  także pew ne 
za c ieśn ien ie  h oryzontu , szkodzą
ce sam ej k o n stru k c ji m yślo w ej. 
Bo —  n iety lko  chlon je s t  p o d sta
w ą te j zb io ro w ej c ie rp liw o śc i sza 
rokich  m as spo łecznych  (k tó rei 
nachw a lić  się  nie m ogły o św iad 
czen ia  urzędow e jeszcze  d w a la 
ta  tem u, a o k tó re j obecnie ja k o ś  
ju ż  nic się  n ie  m ów i), skoro trz e 
ba było złożyć uznan ie  także 
c ie rp liw e j o fia rn o śc i"  robotn ika i 
in te lig e n ta . A tak  sam o n erw o 
w e n a s tro je  n ie  są  ty lko  w adą 
m iast, je ś l i  przypom nim y sobie 
ty lo krotn e  w  czasach  osta tn ich  
k rw a w e  zab u rzen ia  na w s i. P ra w  
dy trzeba  szukać g łę b ie j, a  n ie : 
tylno pod kątem  k laso w ym  —  
p ra w d a  tk w i w  p rzec iw staw ien iu  
się  ca łego  naszego  ogółu ducho
ta i sz laeh ctcz j zny, k tó ry  p. S tp i
czyński bardzo s łu szn ie  potępia.

T ylk o , że ten duch je s t  w ła ś 
nie za k lę ty  w obozie, k tó ry  p. 
S tp icz yń sk i p ra g n ie  ratow ać 
op arciem  go o ch łopa. E lita -  
ryzn r w yw o d zący  ' s ię  c z y  to z 
d ziedziczności, czy sytuhe; m a
ją tk o w e j, a  choćby z now oczes
nych  m etod n o b ilitow an ia , oli- 
taryzm  tw o rz ą c y  now ą, u p rz y w i
le jo w a n ą  k artę  w  narod zie  —  to 
p o ję c ie  równo obce i dalekie, 
ja k  j w ro g ie  chłopu, k tó ry  p rz y 
zna każdem u, co jego  je s t , a le  
sp ra w y  ogólne z a ła tw ia  „po gro- 
m adzku" P rzec ież  dopiero dwa 
la ta  tem a —  mimo ty lu  ze w sz y
stk ich  stron  ostrzeżeń  i zak lęć—  
re fo rm a  szicolnictw a odsunęła 
ch łop a od św ia ta  w ied zy, p o lity 
ka go spodarcza, o p eru jąc  sta le  
tylko k ateg o rja m i w ie lk ie j w y 
tw órczości je s t  zaprzeczeniem  
n a jp ry m ity w n ie jsz y c h  in teresó w  
tych  szerok ich  m as, k tóre  n ie  w i
dzą przed sobą m ożliw ości naw et 
n a jsk ro m n ie jsz e j w e g e ta c ji, a  u- 
stosum cow anie s ię  p sych iczn e  do

eim  w ychodztw a
ro zp o c zą ł dziś o b ra d y

Udekorowany omach
P o grążo n y  od w ie lu  m iesięcy  w 

g łębok ie j c iszy  gm ach sejm ow y 
p rzy ul. W ie jsk ie j ożyw ił się  i za
lu d n ił się  w  dniu d z is ie jszym  spo
wodu u ro czystości o tw a rc ia  d ru 
giego  Z jazd u  P o lak ó w  z Z a g ra n i
cy, K u lu a ry  sejm o w e p rzybran o  
b arw n ie  z ie len ią , koszam i k w ia- 
tów  b ia ły c h  i czerw onych . oraz 
sztan d aram i. N iem n iej u roczysty  
w yg ląd  ma w ie lk a  sa la  sejm ow a. 
N a ra ż ą ce j zw ykle n ago śc ią  śc ia 
nie nad tryb u n ą  m arsza łk o w ską  
dziś w id n ie je  na czerw onem  tle  
sreb rn y , sty lizo w an y  orzeł polski, 
oook na czarnem  tle krzyże n ie
pod leg łości.

Ju ż  przed godziną 9-tą ran o  sa- 
ia  zap e łn ia  się  d elegatam i p rz y 
byłym i ze w szystk ich  stron  św ia 
ta. P a n o w ie  są  przew ażn ie  w 
czarn ych  lub ciem nych  m a ry n a r
kach, p an ie  w  su k n iach  ja sn y c h .

N a  ław ach  m in is te r ja ln y c h  z a j
m u ją  p ierw sze  m ie jsca  ks. "pry
m as H lond i ks. b iskup G aw lin a . 
Za  nim i k ilku  m in istró w  i w ice 
m in istrow ie .

Pełnomocnictwa 
:rrr, delegat iw

O  godz. 9 m. 1 5  z jazd  otw iera 
prezes R a d y  o rg a n iz a c y jn e j z ja z 
du m arsza łek  Sen atu  R aczk iew icz , 
który  p ow itaw szy , obecnych  udzie
la głosu p rezesow i kom isji w e ry 
f ik a c y jn e j dr. B ro n is ła w o w i Hel- 
czyńskiem u.

D r. H elczyń sk ' stw ierdza w aż- 
ność pełnom ocnictw  d elegatów  
A n g lji , A rg e n ty n y , A u s tr a l j i ,  A u 
s t r j i ,  B e lg ji ,  B ra z y lj i ,  B u łg a r ji ,  
Chin, M an d żu rji i S za n g h a ju , 
C zech o sło w acji, D a n ji E s to n ji, 
F in la n d ji, F r a n c ji ,  A fry k i F r a n 
cu sk ie j, H o łan d ji, Ju g o s ła w ji ,  K a  
nady, L itw y , Ł o tw y , N iem iec, R u 
m u n ji, S tan ó w  Zjednoczonych , 
S z w a je a r ji ,  T u r c ji ,  U ru g w aju , 
W ęgier i W łoch.

Na w n iosek prezyd jum  R ad y  
o rg a n iz a c y jn e j, uznano w ażność 
m andatów  honoris cau sa  braci A- 
dam ow iczów  i S ta n is ła w a  S k a r
żyńskiego .

Ceruor Świetlik 
przewti. niczącym

P. m arsza łek  R aczk iew icz  za
proponow ał na przew odniczącego 
z jazdu red. Ś w ie tlik a  cenzora 
Zw iązku N arodow ego Po lak ów  w 
Stan ach  Z jednoczonych , na za
stępców  zaś ks. dr. D om ańskiego, 
p atron a Zw. Polaków ’ w  N iem 
czech, S te fa n a  R e je ra , prezesa 
ra d y  porozum iew aw czej sto w a 
rzyszeń  polsk ich  we F r a n c ji ,  dr. 
W o lfa  z C zech o sło w acji i Rom a 
na P a u la  z B ia z y l j j .

Mjwa p. świetlika
R e d . ś w ie t l ik  o b ją w s z y  p r z e 

w o d n ic tw o  w y g ło s i ł  p r z e m ó w ie 

n ie .

Pan ie i Pan ow ie  1 
C zu ję się n iezm iern ie  zaszczycony 

w’yb ran iem  m nie p rzew odniczącym  
tego  dosto jnego  d ru g iego  Z jazdu  P o- 
lakow' z Zagran icy

D zięku ję  n a jserdeczn ie j Z a  to  w y 
sokie w7yróżn ien ie. P rzyb y liśm y  tu, 
aby z ło żyć  cześć serdeczną i uzmrriie 
n a jw yższe  Polsce. Łączy  nas jeden 
w ęze ł k rw i i jedno poczuch p rzyn a 
leżności rasow ej. D la Polsk i ży w im y  
m iłość ; część.

Z  odległo*ści ty s ięcy m il z podzi
wem  n a jw yższym  p a trzy liśm y , ,ak 
naród polski w a lczy ł o n iepod leg loś 
Z dumą odnosiliśm y się do Po lsk i h i
storyczn ej. Żal ściska serca nasze na 
w spom nien ia  rozb iorów , na pam ięć o 
strasz liw ych  cierp ien iach  narodu, u- 
ja rzm ion ego  p rzez  zaborców.

D ziś  z dum ą p a trzym .,, ja k  z za 
pałem  i e n e rg ją  p ion ierów  rzucił się 
naród, polski do m ozo lnego  i trudne
go budowania państwa,

Szczególną radością  napaw ał nao 
fa k t, że z roku na rok  pow stjv , ała 
coraz s iln ie jsza  i coraz potężn e jsza  
a rm ja  polska, k tó re j z zachw ytem  
p rzyg ląu a liśm y  się w czo ra j na lo tir  
sku- M okutowskiem .

T o tę g a  i  siła Po lsk i je s t ludu, poi 
sk iego  na ziem i R zeczypospo lite j za 
sługą, a  d la  nas —  na em ig ra c ji - 1- 
dum a i chluba

W . ,s>Je R zeczypospo lite j szukamy 
tężyzny’ d la n aszego  ducha i d ia  u- 
trzym an ia  polskości w śród  m łodzie
ży  na em igra c ji.

Pow1 stan,e Gdyni z p iasków  i m a 
łe j g ru p y  chat ryback ch, n ies łycha
ne w  dz.ejach  n aw et 20-go w ieku, 
ro zw ó j te go  okna P o lsk i na szeroki 
św iąt, je ś t  n a jw ięk szym  dowmdem tę 
ży zn y  ducha i en e rg ji Narodu.

N a rod ow i polskiem u za je go  p ra
cę, trudy j  znoje, za  krew  przelaną 
—  składam y hołd,

Do N iep o d leg łe j Polsk i p rzyb y liś 
my na Z ja zd  szukać w zm ocn ien ia  du
chow ego oraz naw iązać subtelne mci 
duchowej łączności, ja k ie  w’ iąża  każ 
dogi Po laka  z ziem ią  je g o  ojców . 

W ie lu  z nas je.st obyw ate lan r in 
nych państw. Jedni z nos ugodzili sie 
w  Polsce, inni u rodzili s ię 'ju ż  zdała 
od R zeczypospo lite j, ale ,i jednych i 
drugich  łączy  z Po jską  ten sam w ę 
zeł pokrew ieństw a duchowego i p r z y 
należności ,rasov,rej.

Dobrze zrozum iany interes Polski 
w ym aga , aby ci z nas, k tórzy są 
obywatelam i innych państw’, ■ brali 
tw órczy i czynny udział w  tych spo
łeczeństwach, w  k tó rych ' m ieszkają, 
jako obywatele.

Jeżeli jednak polskość zachowała 
jSię do dz ś 'dzu ii tak w ybitn ie na 
wszystkich w ychodztw ach, jest to 
zasługą p ierwszych pion ierów.C i pier
wsi p ion ierzy • polscy '* na em igracji 
spcln li wydatn ie swa powinność w o 
bec kraju swych  ojców ', bo, mimo 
bardzo ciężkie warunki, stw orzyli sil
ne na em igracji fczynn.ki polskości.

Pozosta je  nam poważne zadanie 
u trw a lona dumy polek,ej, w  tych 
którzy się- już urodzili na onrgraeji, 
k tórzy Polski n igdy nic w idzieli.

T y lk o  złączeni duchowo^f wzm ocnić 
ni kulturalnie, silni zapałem do pracy 
dla wspólnej w ielk iej pracy, m ożem y 
p od m eśe im ię  Polski jeszcze w y ż t j  w  
oczach świata, a gen jalitą wspatr aią

p aych oiog ji Ł  >skiej, w yrażo n e 
w „M ateu szu  n ig d z ie " , . nie je s t  
w ca le  ind yw idu alnym  poglądem  
jed n o stk i, a le  odbiciem  n astro 
jó w  ca łego  obozu. Obóz s a n a c y j
ny je s t  p a r  exce llen ce  obozem in . 
to lektu alistyczn ym  i choćoy m iał 
po .stokroć chłopa na u stach , bę
dzie zaw sze duchowo sta ł na 
przeciw nym  od niego b iegun ie . 
M ożna zm ieniać h asła , a le  nie 
zdoła się  zm ienić n a tu ry  w ła 
sn e j.

M otyw y, k tó re  k ie ru ją  p. Stp i 
czyńskim , są  bardzo zrozum iale 
i on sam  zresztą  to przyzn aje, 
p isząc, że :

„N a  b a n k ru tu ją c yc h  ziem ianach  
i sk lep ik arzach  c iężar w ie lkości, 
w yw alczan ej dla P o lsk i przez 
M a rsz a lk a , nie utrzym a się  naw et

rok po ze jśc iu  nasze j ek ip y  z a- 
reny życ ia . A to —  powiedzm y 

j sobie szczerze w  dw ud ziestą  rocz
nicę G-go s ie rp n ia  19 14  roku —  
niezadługo ju ż  n a stą p i" .

T ak , to n iezadługo ju ż  n astąp !. 
A le  „e k ip a "  op iera  się  przede- 
w szystk iem  —  na sam ej ekip ie  i 
je j  m entalności. Z te j ceg ły  nie 
zbuduje się  niczego napraw dę 
trw ałego , zdolnego przeżyć pona,. 
jedno pokolenie, naw et na takim  
fund am encie  ja k  ch łopska opoka 
Bo w n ie j bardzo trudno kopać, 
je ś l i  się  ma na m yśli ty lko do
ryw czy  in teres.

„T y lk o  etap i nic w ię c e j"  za
ty tu ło w ał p. S tp ic z yń n d  sw ó j a r  
t ik u l. T a k  też będzie i w rzeczy
w isto śc i.

M G.

kulturę- polską, opartą na. h istorycz
ny c’> -tradycjach  potężnegc narodu, 
półskdego nieść m iędzy inne ludy i 
krtje .

.spełnijmy sw ój obow iązek  w zg lę 
dem Narodu Polsk iego  Niech nas zlą 
c zy  nić duchowa, n.ć w ielk iej kultury 
polskiej.

Przyjazd Prezydenta
Z b liża  się  godzina 9.45, na k tó

rą zap o w ied zian y  je s t  p rzy jad z  p. 
P rezyd en ta  R z p lite j. N a  sa li z ja 
w ia ją  się  zastęp u jący  p re m jera  
M in ister S k arb u  dr. Z aw ad zki, 
M in ister S p ra w  Z a g ra ń , pułk. 
Beck, m in. Sp r. W ewn p. K o śc ia ł-  
k ó w s k i' i inn i członkow ie rząd u .

T ręb acze  p ierw szego  p u lk a  
szw oleżerów  um ieszczeni za try -  
Duną m arsza łk o w sk ą , zap o w iad a
ją p rzy jazd  p. P rezyd en ta , które
go u w e jś c ia  w ita ją  m arsza łek  
R aczk iew icz  i red . Ś w ie tlik .

:W ch w ili gd y  p. P re zyd en t z ja 
wie się  w  loży tręb acze  po raz 
d ru gi g r a ją  fa n fa rę , poczem  u- 
m ieszczona na g a le r ji  o rk iestra  
p o licy jn a  in ton u je  hym n narodo
w y.

Red. Ś w ie tlik  w ita  w  krótkich  
słow ach  p. P rezyd en ta  i w n o si na 
je g o  cześć  okrzyk , k tó ry  zebrań  i 
i' >w tarzają trzyk ro tn ie , poczem  
od czytu je  depeszę p o w ita ln ą  oa 
p. m arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  i u- 
d zie la  głosu  p. m arsza łk ow i R acz- 
k iew iczow i.

Mowa w 
• mars/. Raczkiewicza

M arsza łek  R aczk iew icz p rc lk r-ś i’1 
w swem  przem ów ien iu , że ośm iom il- 
jon ow a rzesza  Po laków  z Z agran icy  
m a rów ne praw o m ora lne do trosk i
0 losy  o jczyzn y , d o ; ’ bran ia udziału 
w życiu  po lsk im i. T am , gd zie  są Fo- 
la ry , tam ży je  Polssa.

W ęz ły  duchowe naszego narodu, 
k tó ry  b lisko 150 la t p rze trw a ł w  n ie 
w oli, a  k tó rego  tak liczne rzroze  
dziesią tk i la t szukać m usia ły chleba 
po cdlym  św iecie, zda ły  sw ój boha
tersk i egzam in .

Złączeń: w ęz ent k rw i i w ęzłem  du
cha, z jednego  w y roś li pnia, w sz/sey  
P o la cy  stanow im y n icrozdzie lną ca
łość i wspóln ie w ie lk ie  budujem y 
działo.

G dy rzucić okiem  w  głąb  h istorji, 
trudno p rzytem  oprzeć się w rażtn iu , 
że jesteśm y m oże jedyn ym  narodem , 
k tó ry  sw ój ideał um ie tak  ro zw ija ć
1 potęgow ać w szędzie  —- zarów no we 
w lasnein, jak  w  odległem , obcem śro
dowisku —  by stw arzać rzeczyw iste  
w artości, a innym  n iety lko  nie p rze 
szkadzać, lecz w łaśn ie pom agać i 
w spółdziałać. ’

Polacy , osiedli w  obcym  kraju, nie 
m ogą odnosić się biernie do życia te
go kraju j S zczegó ln ie  na terenach, 
gdzie  os cdlają s.ę na stale. p olaka z 
zagranicy obow iązu je  lojalność w obec 
państwa i społeczeństwa, wśród któ-^ 
rego  się osiedla. T o  je s t zasada o g ó l
na. N a tom ias t P o la cy  m a ją  podsta
wę m oralną i w prost obow iązek  na
rodow y w yw a lczan ia  sob ę swnLwdy i 
wolności, n iezbędnej d la  rozw oju  j ę 
zyka i ku ltu ry  narodowej.

N ie  we w szystk ich  krajach , je że li 
chodzi o stosunek do Polaków , stan 
rzeczy  jes t dziś zadaw a la jący, je d 
nak spewnością i tam  osiągn iem y 
wyrównanie stosunków.

W ita m  calem  sercem  delegatów , 
p rzybyłych  z E u ro p y .1 A m eryk i, A -  
fry iu , A z j i  i A u stra lii. W la m  ich 
jako p rezes  R ad y  O rgan izacy jn e j 
poIakóv  z Zagran icy , a także  im ie
niem obu Izb  parlam entu polsk ego.

W ch w ili gdy p. R aczk iew icz  
w draża żal, że n ie  ze w szystk ich  
k ra jó w  sąsied n ich , p rzyb y li dele
gaci, na sa li odzyw a się  g lo s :

—  N iech  ż y ją  P o la c y  u S o w ie 
tó w ! —  co spotyka się  z huczne- 
mi oklaskam i

Sł:wa Fiifmsa
Slcolsi zab iera  g ło s p rym as Pol-

ń ks. k ard y n a ł H lo n d :
W itaR  W as Polska, Polska jako 

Państwo, Polska rz iczywistość poli 
tyczna, w itała  W as Polska zbrojna

na wczorajsze] rew ji W ojska Pol 
skiego, witał W as Parlam ent Po l
ski, a  w tej chwili przed Wami, któ
rzy reprezentujecie Polonję Zagra
niczną, staje Prym as Polski, aby 
Was powitać imieniem Polskiego 
Kościoła (oklaski). 1

W ynieśliście, przodkowie Wasi 
wynieśli z tej ziemi, z ośrodków 
w iary ojców swoich to tchnienie re 
ligijne, z którem poszliście w tu- 
łactwo życiowe, bo tam w opuszcze
niu swojem, tan w oddaleniu, nie 
byio nikogo, ktobj jako Państwo 
Wami się zajmował, najsilniejsze 
mieliście w tej wierze ojców swoich 
pocieszenie i z tym krajem  macie
rzystym  powiązanie.

To tchnienie religijne rozbudziliś
cie tam w osiedlach swoich tulaczych 
i pobudowaliście tani te piękne 
wspaniale świątynie polskie, tam  
stworzyliście te swoje wielkie wspa
niałe p arafje , tam budowaliście swo
je  paraf jalne szkoły i kiedy nikt je 
szcze pulskiego dziecka zagranicą 
języka nie uczył, W y tam w cieniu 
świątyń swoich uczyliście języka i 
historji Polski i stworzyliście w 
dziedzinie religijnej dzieła, które no- 
niekąd zaciemniał:’ nasze w M acie
rzy poczynania religijne.

Przychodzicie tu taj nietylko jako 
przedstawiciele polskiej myśli, du
cha polskiego i polskiej zagranicz
nej dumy, ale przychodz.cie tutaj 
również jako ■ przedstawiciele poi 
skiej katolickiej m yśli zagranicznej, 
jako takich W as witam, pragnąc, 
aby to spotkanie Wasze z krajem, 
z tem Państwem Polskiem, wielkiem. 
moca-iwm, 'zdecydowaneir a pokojo- 
wem, to spotkanie W asze z Ojczyz
ną i Narodem było zarazem serdecz- 
nem spotkaniem z katolicką Polską.

I  tak jak  w tym Zjeździe zleją 
się polskie duchy z całego świata w 
jeden duch polski, i jak cała myśl 
ogarniająca świat polski w świecie 
w jedną się ścisnie syntezę myślo
wą, tak niech myśl katolicka pol
ska z całego św iata w jedną sie 
ściśnie religijną m anifestację w 
Częstochowie, gdzie Tej Pani, która 
naszą jest. Królową, hołd złożymy. 
(Huczne oklaski)

Reweiac;a historyczna 
p. Starzyńskiego

Im ieniem  m. W ańszaw y w ita ł 
z jazd  k o m isaryczn y prezyd ent 
W arszaw y, p. S te fa n  S ta rz y ń sk i.

P ew n e  zd ziw ien ie  w śró d  "s łu 
ch aczy w y w o ła ła  h is to ry c z n a  re 
w e la c ja  p‘. S tarzyń sk ieg o , że „w  
m om encie w iekopom nej u n ji pol
sko - lite w sk ie j Ja g ie llo n o w ie  
u czyn ili W arszaw ę s to lic ą  P o l
sk i" .

Przemówienia powitalne
Skolei n a s tą p iły  przem ów ien ia 

p ow ita ln e  p rz ed sta w ic ie li delc- 
g a c y j zagran iczn ych .

P ierw szy  przem ów ił d elegat 
S tan ó w  Z jednoczonych , p. Sm y- 
kow ski, d iu g i d elegat Po lak ow  z 
N iem iec, dr. K aczm arek .

—  Polacy -w Niomczeeh chełpią się 
tem —  mówił dr. Kaczm arek — żc 
Ic-pioj niż Rodacy z innych terenów 
odczuwają bezpośrednio, niemal na
macalnie, wzrost idei polskiej i pro
mieniowanie hij śli. że Państwo nie 
powinno targać więzów przyrodzo
nych, to jest więzi narodowych. 
Przeciwnie, w tolerowaniu tego dif- 
eha narodowego Państwo może szu
kać jedjfnie skutecznych środków do 
tworzenia szczerej lojalności pań
stwowej tych obywateli. To jest za
sadnicza my>;R; która ma stanowić

(D okończenie n a  s tr . 2 -e j) .

n asze obecne g ran ice  zostały  
utrzym ane. N ig d y  ju ż  nie ch w y
cim y za oręż, je ś li ty lko nie bę
dzie szlo o n aszą  sam oobronę.

Stosunek Niemiec 
do Francji i Ar.glji

K ilk a k ro tn ie  zapew niałem  
F ran cu z ó w , że gd y  sp ra w a  S a a ry  
będzie z a ła tw io n a ^  zaan e  inne 
różn ice  te ry to r ja ln e  m iędzy In a 
mi is tn ie ć  n ie  będą. N a  w schod- 
d n ie j zaś g ra n ic y  N iem iec dow io
dłem  n aszych  p okojow ych  ten- 
den cy j przez zawTa rc ie  paktu  z 
P o lsk ą . O ile  A n g lja  n as n ie  za
a ta k u je , n ig d y  n ie  sp ró b u jem y 
k o n flik tu  z A n g lja . nad Renem  
lub gd zieko lw iek  in d z ie j. N icze
go od A n g lj i  n ie  chcem y. N ie  
p ośw ięciłbym  ż yc ia  an i jed n ego  
N iem ca, a b y  uzyskać kolon je  
gd zieko lw iek .. W iem y, że d aw ne 
niem ieck ie  ko lon je  , a fry k a ń sk ie  
są  Kosztow nym  zbytkiem  n a w e t 
d la  A n g lji .  P o w iększen ie  przez: 
W ielk ą B ry ta n ję  f lo ty  n apo
w ie trz n e j n ie  w y w o łu je  w  N iem 
czech żadnego sp rzec iw u . To n as 
ni* obchodzi, bo nie m am y zam ia 
ru, A n g lik ó w  a ta k o w a ć ".

M

Sprawa Austrji
N a z a p ytan ie  o A u s tr ji ,  H it le r  

od p ow ied ział sz o rstk o : „M y  A u 
s tr ji  n ic zaata k u jem y , a le  n ie  mo 
zem y przeszkodzić A u strjak o m , 
j  sżeli p ra g n ą  p ryzy w ró cić  d aw n y 
sw ój zw iązek  z N iem cam i. Oba 
te p ań stw a  są  tylko rozdzielone 
iin ją , po k tó re j obu stro n ach  
ż y ją  n aro d y te j sam ej ra s y  G d y
by je d n a  część A n g lj i  z o sta ła  od 
re sz ty  sztucznie oddzielona, kto 
m ógłby p o w strzym ać je j  m .asz- 
kańców  od p ra g n ie n ia  p o łączen ia  
sio znow u z re sz ta  k r a ju ?

i Z a g ad n ien ie  (A n sc h lu su  mq 
j ; s t  jed n ak  zagad n ien iem  ak tu a l- 
nem P ew n y  jestem , że gd yb y  yv 
A u s tr ji  b y ły  w yb o ry , to w  ta j-  
nem g ło so w an iu  ca ła  ta  spraw Ta 
u le g ła b y  w y ja śn ie n iu . N iep o d le
g ło ść  A u s tr ji  je s t  poza n aw iasem  
d y sk u s ji i n ik t te j n iep od leg ło
śc i n ie  k w estjo n u je , a le  n a tu ra l
ne je s t , że N iem cy a u s tr ja c c y  
dążą do u n ji z N iem cam i W ie
my w sz y sc y , że n a ra z ie  je s t  to 
n iem ożliw e, albow iem  op o zycja  
p ozostałe j części : E u ro p y  je s t  
zbyt w ie lk a " .

M O SKW A, ).8. Podczas "„czystki" 
wśród profesorów Charkowa w ykry
to organizację . nacjonalistyczną, 
wskulek e ~ z .c g o  25 profesorów wyda
lono z partji.

Samobójstwo
urzędnika skarbowego
L W Ó W , G.8 ( P A T ) .  O godz. 21.30 

w  hotelu K rak ow sk im  p ozbaw ił się 

ży c ia  naczoln ik  w yd z ia łu  L itry  S kar
bow ej w e  L w o w ie , 55-lc tn i K a je ta n  

Janow icz. P rzy c zy n ą  sam obójstw a—  
ro zs tró j nerwowy,

r

Krwawt rozruclry
w Algierze

P A R Y Ż , 6.8. W jednem  z m iast 
A lg ie ru  w yb u ch ły  pow ażne ro z ru 
chy m iędzy żydam i i m ahom eta- 
mi

P o n iew aż jed en  z żydów  zan ie
cz yśc ił m eczet, g vupa m ahom etan 
n ap ad ła  na niego i w y w ią z a ła  się  
bó jka, k tó ra  p rz y b ra ła  bardzo groż 
ny c h arak ter. P.o obu stro n ach  są  
zab ici i ran n i. Do w alczących  
strze lan o  z okien domów. P o rz ą 
dek udało się  p rzyw ró cić  dopiero 
po w ezw an iu  znacznych  oddzia
łów  p o lic ji, ża n d arm e rji i w o jsk a .

D w ud ziestu  ran n ych , w  te j licz
b ie  dwu p o lic jan tó w , p rzew iez io
no do szp ita la . liczb ie  ran n ych  
z n a jd u je  się  też W łoch, którego 
m ahom etanie w zię li za żyda. N a 
stró j w  m ieście  nad al je s t  podnie
cony, to też w ład ze p rzed sięw zię 
ły  w szelk ie  środki, aby n ie  dopu
śc ić  do now ych  ro zruch ów .
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Plotki o testamencie Hindenburga

Jak Hitler zagarnął pełnią władzy?
P A R Y Ż , 5 8 .P a r is  S o ir "  o- 

g la sz a  3e n sac y jn e  szczegó ły , doty
czące s p ra w y  p rok lam o w an ia  H i
tle ra  R e ic h sfu h re re m .

Tajna narada
D zien n ik  ten pisze, że w  nocy 

z 30 na 3 1  lip ca  odbyła się rze
komo ta jn a  k o n fe re n c ja , w  k tó re j 
w zię li 'u d zia ł H itle r , G ó rin g , 
F r ic k , H ess, D arre , R o sen b erg , 
gen. von E p p , sz e f  sztabu L uetze  
i sz e f p o lic ji H im m ler. N a tem  po
siedzeniu  m iano d ecyd o w ać sp ra 
wę n astęp stw a  po H in d en bu rgu . 
P rzed ew szystk iem , p ra g n ą c  uspo
k o ić  szturm ó w ki i życzliw ie  u- 
sposob ić  je  d la  s ieb ie , w strz y m a 
no og łoszen ie  d alszego  ich  u rlo 
pu i postanow iono, że „c z y s tk a "  
w sztu rm ó w kach  n rzeprow adzona 
będzie z og lęd n o ścią .

Gdy von  E p y  p o d k reślił • ko
n ieczność p oro zu n ren ia  się  z 
R e ic h sw e h rą , H it le r  ośw iad czy ł 
podobno, że  b ierze  na sieb ie  te 
sp raw ę .

Z aD iera jąc  g ło s, p re m je r  p ru sk i 
G o erin g  m ia l o św iad czy ł, że H : n- 
d en b u rg  z o staw ił ja k o o y  te s ta 
m ent p o lityczn y, z a le c a ją c y  po
w o łan ie  na p re zyd e n ta  k tó regoś 
z H oh en zollernów . O dpis te s ta 
m entu z n a jd u je  s ię  w  Dorn, o ry 
g in a ł zaś j e s t  n a  p rzech ow an iu  u 
p rz y ja c ie la  H in d en b u rga . von  0 1-  
d en buT g-Jan uSch au  N a to H itle r  
o św iad cz y ł, że  p o tra fi zm usić von 
O ld en b u rga  do m ilczen ia, je ś l i  
z a ś  za jd z ie  p otrzeba, skaże na 
w yg n an ie  i k o n fisk a tę  dóbr w szy
stk ich  H oh en zo llern ów , z n a jd u ją 
cych s ię  w  N iem czech .

iw  przed d zień  zgonu H in d en 
b u rg a  H it le r  w ezw ał podobno do 
sieb ie  trzech  n a jw y b itn ie jsz y ch  
g e n e ra łó w  R e ic h sw e h ry , ' p rz y 
czem  m n !s tra  R e ic h sw e h ry , Blom  
b e rg a , w ezw an o sp e c ja ln ie  ze 
Sztokholm u. Na odbytej z gen e
ra łem  k o n fe re n c ji k an c le rz  m iał 
o św iad czyć , że ty lk o  skup ien ie  
ca łk o w ite j w ła d zy  w  je g o  ręk ach  
m oże za p e w n ić  p ań stw u  spokój. 
H it le r  d od ał też, że je ś l i  obejm u
je  naczelne dow ództw o s iły  zb ro j
n e j, czyni to z tem  zastrzeżen iem , 
że n ie  u ż y je  sw e j w ła d z y  na n ie
k o rzyść  R e ich sw e h ry .

Oosiojnicy Kościelni 
na pogrzebie

B E R L IN , 5. 8 . N a  u ro czystości 
pogrzebow e w  T an n en b ergu  z  du
ch o w ień stw a  k ato lick iego  zap ro
szono k a rd y n a ła  B e rtra m a  z W io- 
c la w ia , k a rd y n a ła  F a u lh a b e ra  z

M onach jum , a rc y b isk u p a  kploń- 
skiegu  i b isk u p a  W a rm ji.

Księga kondolencyjna
N E U D E C K , 5. 8. Złożono tu  

k sięg ę  k on d olen cyjn a, w k tó re j

sk ład an e  są  p od pisy  o s ó d ,  p rzyb y
w a ją c y c h  do N eu deck. O statn io  
w p isa li s ię  doń p rzew o d n iczący  
S en atu  gd ań skiego , w icep rzew o d 
n iczący tegoż S en atu  oraz p oseł 
n iem iecki w W arszaw ie .

Znęcanie się ilzieri nad matką
orzez ćws miesiące więzioną w niwnicy

C a ła  p ra sa  w a rsz a w sk a  donio
s ła  sw ego czasu  o n iezw ykłym  w y 
padku sadyzm u, ja k im  się  odzna
czyli .Antoni i H elen a  T om czako
w ie  w stosunku do m atki Tom cza- 
k o w ej. P isa liśm y , że „koch ane 
d z ie c i"  zam knęły m atkę w  p iw n i
cy, gd zie  trz y m a ły  ją  przez 2 
m iesiące , d o sta rcz a ją c  jed yn ie  nie 
w ie lk ie j ilo śc i jed zen ia , ab y  nie 
u m arła  z g łodu . T o  zn ęcan ie  się 
fiz yczn e  i m oralne w ysz ło  na ja w  
zupełn ie pi zypadkow o, g d y  ktoś z 
są siad ó w  z a in tere so w a ł się , gdzie 
się  s ta ru sz k a  p o d zia ła , a  kto ś in 
ny u s ły sz a ł je j  k rzyk i dochodzące 
z p iw n ic y  W 3p ra w ę  w d a ła  się 
p o lic ja , k tó ra  sta ru sz k ę  uw o ln iła , 
a le  ju ż  w tak im  sta n ie  zdrow ia ,

że uw o ln ien ie  p rzysz ło  zapóźnc. 
N a 2 dni przed ro z p ra w ą  s ta ru sz 
ka zm arła .

N a ro zp raw ie  d z is ie jsz e j Tom 
czakow ie tłu m a cz y li się , że m atka 
H eleny T om czakow ej m ia ła  nie 
zw ykle  p rzyk re  u sp o so b ien ie ; je j  
obecność w  domu g ro z iła  n ieustan  
nem i n ieporozum ien iam i m ałżeń- 
skiem i w śró d  Tom czaków  P o n ad 
to p o d k reśla li sw o je  n iezw ykle

Stosunki handlowe
między Polską i Z.S.R.R.

C en tra ln e  w ład ze  so w ieck ie  po 
w z ię ły  d ecyz ję  w z ię c ia  udziału  w  
ta rg a ch  fu trz a n y c h  o rg a n iz o w a 
nych  w  m iesiącu  w rz e śn iu  w  W il
nie. K o m is a r ja t  d la  S p raw  H andlu  
Z. S . K . R . p rz y śle  w nad chod zą
cym  tygod n iu  do Polsk i szereg  
cen n ych  eksponatów  fu trz a n y c h  
(.la z o rgan izo w an ia  w łasn ego  sto
isk a  na pokazie fu trz a n ym  w  W il
n ie .

Do W a rsz a w y  p ow ró cił po ty 
godniow ym  p obycie w  Z S R R  p r z e 
w odniczący m is ji  h an d lo w e j w  
P o lsc e  T a m arin . P o d czas pobytu 
T o rg p re d a  sow ieck iego  ustalono 
WT M osk w ie  p lan  zakupów  Z S R R  
w P o lsce .

P rz e d sta w ic ie ls tw o  ' handlow e 
ZSR R . poczyn iło  w  o statn ich  
d n iach  w ięk sze  zaku p y to w aró w  
g a la n te ry jn y c h  w  W a rsz a w ie . 
M iędzy innem i zakupiono za  su 
mę 100.000  z łotych  berety  d la  so
w ieckiego  Torcrsinu. T ra n z a k c je  

I so w ieck ie  usku teczn ian e  b y iy  za

Sejm wychodź wa ptlskiego
rozpoczął dziś obrady

(Dukoftczenie ze str. 1-ej)

tru d n e w a ru n k i m a te r ja ln e .
Sąd  częściow o u w zględ n ił t e g o t ó w k ę ,  

tło m aczen ia  i k aza ł H elenę Tom- —  —»
czakow ą na 1  rok, a  A n to n ie g o ' .
Tomczaka na 6 miesięcy więzie- w z m o c n i e n i e  o ś w i e t l e n i a
nia. O bojgu zaw ieszono karę  n a 3 
la ta .

Pracowite defraudacje drobnych sum
przez przodownika policji

IPORIY UH
do Jugosławjl

Wagons-Lits Cook
Krak. Przedm. 42/44. Tel. 548-20

N iezw ykle  p ra co w itym  i s ta 
rannym  człow iek iem  okazał się  
Jó z e f  R a jte r , przod ow nik  V I I I  
k c m isa r ja tu  P . P . M ian o w ic ie , in 
k a s u ją c  p ien iąd ze , k tó re  n a leż a 
ły  s ię  sądom  grodzkim  z w y ro 
ków  od rk a za n yc h  w  sp raw ach  
c yw iln ych  lub  k arn ych , R a jt e r  
p o p ełn ia ł d e fra u d a c je . O statn ia  
je g o  sp ra w a  w e d łu g  aktu  o sk a r
ż en ia  p rz ed sta w ia  s ię  n a s tę p u ją 
c o : D n ia  1 3  p aźd ziern ik a  19 3 2  r. 
R a jt e r  od eb ra ł 10  zł. od F r a n c is z  
ka C zecha, k tó ry  te  10  zł, w in ien  
b y ł w p ła c ić  do S ąd u  G ro d zk ie
go. R a jt e r  p ien iąd ze  w y d a ł na 
sw o je  p otrzeby, a o b a w ia ją c  się  
że go ze. to p o c ią g n ą  do odpow ie
d z ia ln o śc i, p oszed ł pc rozum  do 
g ło w y  i c a łą  sp raw ę- p rz ep ro w a 
d ził z p re cy z ją  od początku do 
końca. S fa łs z o w a ł w ię c  a k t u bó
stw a  n a  nazw isko  F ra n c isz k a  
Czecha, podpis za stęp cy  k om isa
rz a  i p od n isy  św iadków -. Z ło żył 
ten dokum ent w  Sąd z ie  Grodzkim  
i w  ten »posób um orzył dochodzę 
n ie o należne od C zech a 10  zł.

S p ra w a  s ię  u d a ła . W obec tego 
R a jt e r  w z ią ł j ą  sobie za s ta ły  
p roced er i k ied y  od A lek sa n d rii 
B u b lew sk iego  z a in k aso w a ł 38 
zł 75 g r ., n a leżn e  rów nież  z w y 
roku S ąd u  Grodzkiego, p rz y w ła 
szczył je  sobie taksam o T vm  
razem  je d n a k  w y ta r ł  na g rzb ie 
c ie  k w ita r ju sz a  sum ę zan otow a
ną na nazw isko  B u b lew sk ie g o , a

w p isa ł in n ą  należność sądową, w  
w yso k o śc i 8 zł od H ab erm an a.

T en  p ro ced er w ysz ęd ł najaW  
dopiero podczas u rlo p u  R a jte r a , 
gd y  je g o  za stęp ca  u d ał s ię  do 
B u b lew sk ie g o  i z a p yta ł k ie d y  ten 
z ap łac i sw ą  n ależn ość —  38  zł 
75 g r . W ted y okazało  się , że R a j 
te r  p ien iąd ze  w z ią ł, S p ra w a  za
p ow iad a  s ię  in te re su ją co  ze 
w-zględu na ogrom ną ilo ść  s ta 
ra ń , w ło żo n ych  przez R a jt e r a  w 
d e fra u d a c je  tak  n iew ie lk ich  
sum

O skarża prok. R ó życk i.

M agistrat zarządził zmniejszenie 
intensywności oświetlenia w W ar
szawie. Z  tego powodu ulice w go
dzinach wieczornych w yglądają no- 
nuro. Podczas uroczystości i obcho
dów wzmocnienie oświetlenia jest 
konieczne. Dziś i ju tro zarządzone 
ma być wzmocnienie oświetlenia na 
głównych ulicach

O B I A D Y
ZDROWE, SM ACZNE TANIE 
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Wykrycie 
prawdziwych sprawców
Wiedeńskiego zamachu

P A R Y Ż , 5 . 8 . —  K o resp o n d en t 
H av asu  aon o si z W iean ia , że do
ch odzen ia w sp ra w ie  zam achu z, 
25 lip ca  u s ta liły  podobno, iż rze 
czyw istym i przyw ód cam i zam a
chu b y li nie P a n e tta  i inn i, a resz
to w an i w ra z  z nim , lecz zn an y 
ad w ok at w ied eń sk i oraz  p ew ien  
d y g n ita rz  p ań stw o w y. O baj do
m niem ani p rzyw ó d cy  są  ju ż  a re 
szto w an i.

Sklepy spożywcze
Otwarte do godz. 21-ej

J a k  się dowiadujemy, wojewoda 
Jaroszewicz w celu ułutwi-ona apro
w izacji uczestniKom Zjazdu P u b u  ów 
z Zagranicy, jak  również mieszkań
com prowincji, zjeżdżającym  do sto
licy na „św ięto  W arszaw y", zezwo
lił na otwieranie sklepów z artyku
łami spożywczcmi w czasie od 4 do 
1 2  b. m. do godzż 2 1-e j. Zezwolenie 
to wydane zostało z zastrzeżeniem, 
żc właściciele sklepów będą ściśle 
przestrzegali przepisów o ochronie 
praev. ,

Należy zaznaczyć,, że W ydział A- 
prowizdcyjny ’*K nnr.sarjatu Rządu 
przedstawiając tę sprawę do aproba
ty wojewody, kierował s i ;  proceden 
sem, stworzonym przez Powszechną 
W ystawę K ra jo w ą w Poznaniu, 
gdzie podobne zarządzenie dało naj
zupełniej zadowalający wynik. Poza 
1 idogodniemami, jak ie  daje nowe 
rozporządzenie przyjeżdżającym , spo
dziewane jest, żo wzmożona w tym 
okresie działalność piekarń, zakła
dów wędhniarskieh itp. pozwoli ich 
właścicielom zatrudnić pewną ilość 
bezrobotnych.

syntezę stosunku Narodu do Pań
stwa.

F .  S te fa n  R e j e r  p rzem aw ia ł i- 
m ieniem  SoK oistw a p olsk iego  we 
F r a n c ji ,  o b e jm u jącego  25 zw iąz
ków  i liczącego  pół m iljo n a  ludzi.

D e leg at Po lak ów  z L itw y  p 
B u d zyń sk i p o w itan y  sutem i o k la s
kam i stw ierd za , że p rz ed sta w ic ie 
le P o lak ów  z L tw y  po ra z  pierw 
szy s ty k a ją  s ię  z ca łym  narodem  
zebranym  w  te j sa li  w  m istyczn e j 
ca ło śc i. P . B u d zyń sk i w  p oetycz
n ych  zw ro tach  p rz yró w n u je  z jazd  
d z is ie jsz y  z dorocznem  św iętem  
św ię cen ia  zbór*, po kościo łach  
w ie jsk ic h . A  d e legac i zeb ran i w 
ro li go sp o d arzy  s k ła d a ją  w iazan ki 
sw ych  p lonow  na o łtarzu , którym  
je s t  znicz narod ow y d źw iga
ny rękam i w szystk ich  Polaków . 
W iązan ń a p -zyn iesio n a  z L itw y  
je s t  zarów no co do gatu n ku , ja k  
i w  ilo śc i plonów  skro m n ie jsza . 
W idocznie skąp iono tam  sło ń ca  i 
ożyw czej ro sy .

K rótko  a le  rzew n ie  p rzem aw ia ł 
p. F isz e r , p rz ed sta w ic ie l P o lo n ji 
w B e lg j i :

—■ N a jd ro ższ a , n a jm ilsz a  i n a j
ukoch ań sza  m atko p rz eślicz n a  i

n a js ła w n ie js z a  w  św iec ie . T y  zie
mio poiska, w itam  cię m atko n a j
ja ś n ie js z a  R zeczyp o sp o lita  P o l
ska, w itam  cię trad ycy jn em  sta- 
ropolskiem  pozdrow ieniem , niech 
będzie p och w alo n y Je z u s  C h ry 
stus.

Hucznemu ok laskam i w itan o de
le g a ta  M an d żu rji p. N e rrh e in a  
oraz d e le g a ta  z S z a n g h a ju  p. Łu - 
tow icza.

im ien iem  Po lak ów  w  Czechosło
w a c ji p rz em a w ia ł dr. Leon W olf, 
d a le j d e legat K a n a d y  p. Dom lń- 
sk i, d e legat P o lo n ji ru m u ń sk ie j 
ks. p ra ła t  Ł u k asie w ie z , p rz ed sta 
w ic ie l P o lo n ji na Ł o tw ie  p. Ł a 
p iń ski, p rz ed sta w ic ie l P o lo n ji a r 
g e n tyń sk ie j p. K o w a lew sk i, im ie
niem  P o lo n ji a u s tr ja c K ie j p T e- 
nenbaum , w ię g ie rsk ie j ks. D ra- 
gosz, ju g o s ło w ia ń sk ie j p. U rb an , 
h o len d ersk ie j p. W alko w iak , e- 
s to ń sk ie j p. Salom e i s z w a jc a r 
sk ie j p ro f. C ros.

O kcło g o a z in y  1 .3 0  d a lsze  o b ra
dy odroczono do p o łu d n ia . O go
dzin ie 6-ej członkow ie z jazd u  po
d ejm ow ani będą n a  Zam ku przez 
p. P rezyd en ta  R z p lite j.

Mafiefislkie ulany
arcyksięcia Ottona

L O N D Y N , 5.8. Je d n o  z p ism  nie 
d zie ln ych  donosi, że prow adzone 
są  obecnie roicow ania m iędzy 
es-cesa rz o w ą  Z ytą , a w ło sk ą  rodzi 
ną k ró le w sk ą  w  sp ra w ie  m ałżeń 
stw a a rc y k s ię c ia  O ttona z n a jm łoć 
szą córką k ró la  w ło sk iego , M ar- 
ją .  A r c y k s ią ię  p ra g n ie  pow rócić  
na tron  a u s tr ja c k i i liczy , że w  
p rzysz ło śc i m ożliw a  b y ła b y  u n ja  
A u s tr ji  z W ęgram i.

P ism u to p od aje  d a le j, i e  b-. 
cesarzo w a  Z y ta  u d a je  s ię  w k rótce  
do W łoch, dokąd p rzybędzie póź
n ie j a rcyk siąż ę .

In fo rm a c je  sw e kończy pism e 
a n g ie lsk ie  u w agą , że p ań b tw a eu
ro p e jsk ie  a o sz ły  do przekonania; 
iż p ow rót H aD sburgów  b y łb y  n a j
lepszą ręk o jm ią  pokoju  w  środko
w e j E u ro pie."

1  inkasowaniem weksli
Pcczta ma klapr ty

Trzeba pamiętać o protestowaniu w porę

R Y G A , 5.8. W edług wiadomości 
prasy litewskiej komisarz Litwinow 
odwiedzi na jesieni Kowno.

C iek aw ą  sp raw ę  p ro ce d u ra ln ą  
ro z p a try w a ł dziś S ąd  A o e la c y j-  
ny. J a k  w-iadomo, od n ied aw n a 
poczta m iędzy innem i p rzep ro w a 
dza ró w n ież  in kaso  w e k s li.

P o siad a cz  w e k sla  z W a rszaw y  
w y s ła ł pocztą w eksel do in k a sa  
do w y sta w c y  pod R em bertow em . 
W ystaw ca w e k s la  n ie z a p ła c ił, 
m o tyw u jąc  to tem , że z p o sia d a 
czem w e k s la  m a pew ne ro z ra 
chunki. J a k  dotąd, sp ra w a  sz ła  
d ro gą  n o rm aln ą, bowiem  n ieu re
gu lo w an ie  n ależności w ek slo w ej 
nie je s t  w  d z is ie jsz y ch  czasach  
re w e la c ją .

T ym czasem  poczta przez d ziw 
ną i rzadko z d a rz a ją c ą  się  om ył
kę w y p ła c iła  gotów ką pełn ą n a
leżność, na którą w ek se l o p iew ał 
-— p osiad aczo w i w ek sla . Po pew-
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S Y N O W I E
Powieść

•a-*-'-
T en  och m istrz  by ł cz łow iekiem  m łodym , typu  n ie 

znanego dotąd W angow i T y g ry s o w i. N osił zachodni u n i
fo rm  w o jsk o w y, m ia ł na nosie o k u la ry . U m iał b iegać, 
sk a k ać  i fech to w a ć  s ię  i w ied z ia ł, ja k  s ię  s trz e la  z za
gran ic zn y ch  broni B r a l  jed n e  dc ręk i i rzu ca ł, a  one po
tem  w yb u c h a ły  p łom ien iam i, z in n ych  s trz e la ł, ja k  z k a 
rab in u , p o c isk a ją c  sp u st. W an g T y g r y s  a sy sto w a ł p rzy  
n auce syn a  i ch ociażby się  do tego  n ie p rzyzn ał, sam  
przytem  uczył s ię  n ie jed n ego . P rz e k o n y w a ł s ię  zarazem , 
że n ie  może się. zbyt szczyc ić  dw iem a cudzoziem skiem i 
arm atam i. B a , w ia z ia ł, że n a w e t i o w o jn ie  m ógł się  n a
uczyć n ie jed n egu  S ia d y w a ł ted y  często aż do późne; 
nocy, ro z m a w ia jąc  z och m istrzem  sy n a  i u czył s ię  mą- 
d rycn  sposobów  z a b ija n ia : s łu c h a ł op o w iad ań  o śm ier
c i, co sp ad a  na ludzi z p ow ietrza, i śm ierci, co czyh a  w e 
w n ętrzn ościach  m orsk ich , ab y  w ych yn ąć  n a  p ow ierzch 
nię, i śm ierc i, co w ię c e j m il p rz e la ta , n iż  w zrok  luazki 
s ię g a , i potem  dopiero sp ad a  na w ro g a , w yb u ch a ją c . 
S łu c h a ł o tem  w szystk iem  z w ie lk iem  zdum ieniem  
i m ó w ił:

—  W idzę, że zagran iczn e  lu d y  bardzo są  zręczn e 
w  z a b ija n iu ; n ic  o tem  nie w ied zia łem .

Potem  zaczą ł s ię  nad tem  w szystk iem  z a sta n a w ia ć  
i p ow ied z ia ł &o n a u c z y c ie la ;

■—  Rządzę zam ożną dzie ln icą , gd zie  k lęska głodu  zd a
rza  się  za led w ie  ra z  na la t  d z iesięć  lub p iętn aście , od
łożyłem  też sobie nieco p ien iędzy, a le  te ra z  w idzę, że 
zanadto  byłem  zadow olony ze sw ych  ludzi i że m ój syn, 
g d y  się  ty ch  w sz ystk ic h  kunsztów  w o jen n ych  w yu czy , 
będzie m u sia ł m ieć w o jsko  w  in n y  sposób w yćw iczone. 
K u p ię  te d y  k ilk a  tak ich  m ach in  w o jen n ych , używ anych  
do w o jn y  w d alek ich  k ra ja c h , a ty  w yćw icz ysz  m i żo ł
n ie rz y  i stw o rzysz  w o jsk o , odpow iedn ie w  p rz ysz ło śc i 
d la  m ojego syn s»

N a u stach  m łodego cz łow iek a  w yk w itł u śm iech : 
O wszem , próbow ałem  u czyc tw oich  ludzi od

rzek ł —  a le  m uszę p rzyzn ać, że to h a ła s t ra , b an d a  w łó 
częgów . G d y nabedziesz  now ą broń  i w yzn aczysz  godzi
n y  n a  m u strę  i naukę, zobaczę, czy  da się  je sz cz e  coś 
zrob ić z tych  łobuzów .

W an g T y g r y s  n ie  ta i ł  n iezado w o len ia, bo p rzecież  
dość s ie  nam ozolil n ad  szkoleniem  żo łn ierzy , rz e k ł w ięc  
zim no i w y n io ś le :

—  N ajp rzó d  musisz Jiauezyć m ego syna
—  W yuczę go sztuk i w o je n n e j, nim  skończy la t 

p iętn aście  —  odrzekł och m istrz. —  A  potem , je ś l i  mi 
pozw olisz d ać  dobrą rad ę , tak  w ysoko p o sta w io n e j, ja k  
ty, osobie, zaproponow ałbym  ci, ażebyś go w y s ła ł na po. 
lu d n ie  do szkoły w o jsk o w e j.

—  Ja k to , czyż można u czyć s ię  w o jn y  w  szko le? —  
z a p yta ł zdum iony W an g  T y g r y s .

—  S ą  ta k ie  szko ły , —  odrzekł m łody człow iek . —  
A  ten  kto ją  ukończy, zo sta je  od razu  k ap itan em  a rm ji 
rząd o w ej.

N a  te sło w a  W an g T y g r y s  od p arł d u m n ie :
—  M ój syn  n ie p o trzeb u je  u b iegać  s ię  o drobne s ta 

now isko k a p ita n a  a rm ji rząd o w ej P o sia d a  p rzecież  
w ła sn ą  a rm ję .

A  po ch w ili d o d a ł: ‘

—  Z resztą  w ą tp ię , czy  w ogóle coś dobrego może po
chodzić z p o łu a n ia . S łu żyłem  w  m łodości w  a rm ji ge 
n e ra ła  z p o łu d n ia , b y ł to człek  g n u śn y  i ob leśny, a  jego  
żo łn ierze  —  p rzyp o m in ali m ałp y .

W idząc n iezadow olen ie  i z ły  hum or W an ga  T y g ry s a , 
och m istrz  p ożegnał go z uśm iechem , z aś  W ang T y g r y s  
p o g rąż y ł s ię  w  zadum ę. M y ś la ł o syn u . M ia ł w rażen ie , 
że zrob ił d la  m ego w szystk o , co m ógł, a le  n a g ie  p rzyp o 
m n ia ł sobie, że za m łod ych  la t  tę sk n ił do w ła sn eg o  ko
nia . W ięc z a ia z  n astępn ego dnia k u p ił od znajom ego 
h an d larza  m ałego , czarn ego  kon ika, pochodzącego z ró 
w n in  M o n g o lji.

G d y zaw o ła ł syn a , koniK s ta ł na  pod w órcu  p ięk n ie  
o sio d łan y  w  czerw on ą i m osiężną uprząż, T rz ym a ł go 
s ta je n n y  ch ło p ak  z czerw onym , p lecio n ym  batem  w  r ę 
ku. N a  ten  w id o k  W an g T y g r y s  p o m yśla ł, że ia czasów  
jego  m łodości ta k i w ierzch ow iec  b y łb y  d la  n iego m arze
niem  ińedoscigłem . P rz y jrz a ł  s ie  .wiec u w ż n ie  syn ow i.

A le  ch ło p iec  n ie  zd rad za ł w zru szen ia . S p o irza l na 
konia i p ow ied zia ł o b o ję tn ie :

—  D z ię k u ję  c i, m ój o jcze.
N ie  pod skoczył, n ic  c h w y c ił c u g li, ty lko z a p y ta ł s ic  

czy może o d e jść .
R o zcz a ro w an y  W an g T y g r y s  za w ró cił do dom u, za

m knął d rzw i n a  k lu cz , u s ia d ł i u k ry ł tw arz  yv d łon iach . 
S e rce  m ia ł p rzep ełn ion e  g o ry cz ą . Po ch w ili je d n a k  
och łon ął z gn iew u  i m ru k n ą ł:

—  Czegóż on może p ra g n ą ć  w ię c e j?  P o sia d a  w sz y st
ko, o czem  w  je g o  w ieku  ja  m arzyłem . Co ja  by łbym  
d ał za  tak iego  n a u cz yc ie la , za tak iego  kon ia , i siodło, 
i up rząż  czerw on ą, i p e jcz  ze sre b rn ą  g łó w k ą !

T a k  się  p o ciesza ł i p rzyp o m in ał o ch m istrzo w i, by 
nie u s ta w a ł w  n au ce  i tiie fo lg o w a ł zbytn io ch łopcu .

N o cą  zaś, g d y  s ię  n iesp o ko jn ie  rz u c a ł n a  łóżku , s łu  
c h a ją c  m iern ego  oddechu sy n a , p o w tarz a ł w  k ó łk o :

—  M uszę je szcze  coś u czyn ić  d la  n ie g u ! B y łem  w i
docznie n ied uść tro sk liw y .

M ija ły  la ta , W an g  T y g r y s  z e sta rz a m y  się  w  bezczyn 
ności, gd yb y  s ię  n ie  zd arzyło  coś, co go w y rw ało  z bez
w ład u , znów mu k azało  z a ją ć  s ię  w o jn ą .

P ew n ego  w io sen n ego  dn ia , g d y  syn  je g o  m ia ł la t  
d z iesięć  —  te ra z  bow iem  W an g T y g r y s  lic z y ł la ta  w e 
d łu g  w iek u  s y n a ; s ie d z ia ł on z chłopcem  pod drzew em  
g ra n a tu , ok iy tem  pączkam i.

Ch łop iec b y ł zach w yeo n o y m łodem i listeczk am i kolo
ru  p łom ien i i n a g le  w y k rz y k n ą ł:

—  S łow o d a ję , te  m ałe  o g n iste  lis te c z k i są  p ię k n ie j
sze od k w iató w .

Lecz  w  te jże  ch w ili ru ch  s ię  u czyn ił p rz y  bram ie i 
oznajm iono W an go w i, że ktoś do niego p rz yb y ł. W an g 
T y g r y s  u jrz a ł sw ego  dziobatego b ra ta n k a , k tó ry  szedł 
z a ta c z a ją c  s ię  i p o ty k a ją c . W ych ud ły  b y ł i zakurzon y, a 
n a  w id ok  s t r y ja  p rzem ów ił ochrypłym  głosem .:

—  D zień  i noc jech ałem , a b y  ci zam eldow ać, że So
kół nosi s ię  z m y ślą  o zd radzie. P rz e c ią g n ą ł tw o je  w o jsko  
na sw ą  stron ę , sp rzym ie rz y ł s ię  ze sta rym  rozbójn ik iem , 
którego o b lega łeś  i k tó ry  z a p rz y s ią g ł c i zem stę. O statn io  
zau w ażyłem , że n ie  p o sy ła  ci w szystk ich  p ien iędzy, a le  
czeKałem , żeby s ię  up ew n ić i n ie  ob razić  Soicoła fa łs z y w ą  
w iad om o ścią , noby m nie zab ił.

U a .  d . a ,2 .

nym. czasie , p rzy  porządkow ani^ 
p ap ieró w  w  urzędzie pocztowym , 
znaleziono w ekse l, k tó ry  prze 
cięż pow in ien  być zw rócony po 
siad aczo w i, lu t  od d an y dc p rote
stu .

Po czta  sk ie ro w a ła  sp ra w ę  de 
p ro k u rato ra , p o c ią g a ją c  do od 
p ow ied zia ln ości... w y sta w c ę  w e
k sla . S ąd  O kręgow y zasą d z ił n a
leżność w ek slo w ą  od w ystaw cy . 
W Sąd zie  A p e la cy jn ym  obrońca 
w y sta w c y  p o d k reślił, tc  poczta 
nie pow in n a w y p ła c ić  gotów ki pc 
s iad aczo w i w e k sla , skoro te ; Go
tów ki od w y sta w c y  n ie  otrzym a
ła . J e ś l i  zaś p o „ta p iła  inaczej, 
pow in na p o c iągn ąć  do odpow ie
d zia ln ości sąd o w ej p o siad acza  
w e k sla , k tó ry  o trzym ał p ien iąd ze 
niew iadom o za co W z ią w sz y  po
w yższe pod uw agę . Sąd  A p e la e y j 
ny u c h y lił w y ro k  S ąd u  O kręgo
w ego i Dowództwo p oczty  odda
lił . - t

Na (jielrfarfi
Waluty Dolat 5.2625; fra mc fran

cuski 34.90; frank szw ajcirsk 1 172.61); 
inni szterling 26.62; marka niemiecka 
202; szvling austrjacki 99.25; korona 
cztska 21.84.

Monety. Dolar zloty 8.91; rubel zlo 
ty 4.5825.

Dewizy: ft-rlir 206; Belgja 120.28; 
Holandia 357.U0; Londyn 26.64; Nn- 
v/y Jor! 5.2787; Nowy lork (tabel) 
5.2837; Paryż 34.90; P .aga  2 1 .97 , 
Szwajcarja 172 ~5; Sztokholm 137 .5 ; 
Włoch} 45.46; Oslo 134.

Papiery procentowe: 3  proc. Poi. 
Budowlana 43.90; 4 pro,. Poż Dola
rowa 53 , 4 proc. P o i. Inwestycyjna 
1 17 ;  4 oroc. Poż. Inwestycyjna serjo- 
wa 119 .5 ; 5 proc. Poż. Konwersyina 
63.15; 5 proc. Poż. Dolarowa 72.5; 
8 proc. Pwż Dilionowska 84; 7 p-u( 
Poż. Stabilizacyjna 67.5 7 proc, Poż. 
Dolarowa W arszawy 62; 7 proc -mi. 
Śląska 64.5. 4,5 proc. Listy Zast -Ziem 
skie 48.5: 5  pror L. Z T K. m. st. 
W arszawy 69.75; 8 proc L. Z, T K. 
m. W arszawy 58.25. r 

AKcje: Bank Po'ski 8o; Lilpop 9.85; 
Starachowic0 10.75; tkarsz. Tow. 
Akc. Faor. Cukru :9.5; Ostrowiec 20; 
Modrzejów 3.75; Habtrbusch 38

Czas odnowić prenumeratę na miesiąc siei pień
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Funduszu Bezrobocia
N a n ajb liżpzem  posiedzen iu  

zarządu  F u n d u sz u  Bezrobocia 
om ów iona bedzie sp ra w a  uczcze
n ia  d z iesięc io lec ia  is tn ie n ia  fu n 
duszu . Z o rg a n izo w a n y  m a być 
u ro cz y sty  obchód. O dbędzie się  
akad em ja  p rzy  u d zia le  członków  
rząd u  i t. p. P rz y  organ izo w an iu  
je j  z n a jd ą  z a tru d n ien ie  bezro
botni.

Ustanowienie
Izby Lekarskiej na Śląsku

W  „D zien n iku  U s ta w "  z dnia
4-go s ie rp n ia  r. b. N r. 70 ukazało  
się  rozporządzen ie m in is tra  O pie
k i sp o łeczn e j, u s ta n a w ia ją c e  ś lą s 
k ą  o k ręgo w ą Izbę L e k a rsk ą  z sie 
dzibą w  K a to w ica ch .

D zia ła ln o ść  Izb y  o b ejm u je  c a ły  
o b sz a r w o jew ód ztw a ś ląsk iego .

Film szycowcowy
W  m aju  r . b. b y ł dem onstrow a

n y  w  B u k a re sz c ie  i w iększych  
m ia sta c h  ru m u ń sk ich  p o lsk i film , 
ilu s t r u ją c y  rozw ój sp o rtu  szybów  
cow ego w  P o lsce . F ilm  ten b y ł 
dem o n stro w an y przed k ró lem  ru 
m uńskim  K aro lem  I I  n a  je g o  
sp e c ja ln e  życzen ie. S ta ra n ie m  M i 
n is te rs tw a  K o m u n ik ac ji film  zo
s ta ł sk o p jo w a n y  i w  dniach n a j
b liższych  zostan ie  p rz e s ła n y  do 
R u m u n ji, gdzie  będzie w y ś w ie tla 
n y  w e  w szystk ich  n iem al m ia 
stach . F ilm  zo stał n akręco n y dw a 
la ta  tem u Kosztem d epartam entu  
lo tn ictw a  cyw iln ego .

Adolf Nowaczyński

U t r a t a  A n d o r y

Bilet poc. pośpiesznego w  obie stro
ny, wraz z paszportem zagr. i  wizą

III klas? 220,90— II klas 262.—

G E E N . Ł * ®
III klasa 220.9(1 —  II klasa 262.—

OnffiUNSRtD
III klasa 225.60 —  II klasa 268.70

TEPLIIZ-SCHONAU
III klasa 2U.80 —  II klasa 254.40
3 -ty g o d n io w y  p o „ v t  o b e jm -,ą c y t p a »z - 
p o i w izę . p rze ja zd  w  obie  it ro n y . 
p o k ó j z  pełnem  „ iz y u  -m e ta , bada
n ia  lekarskie, 13 k ą u ie ll, o b - C 3 Q  m 
eiugę, taksę k u ra cy jn ą  o d  ti. Wf Us
W PbONS- ITS/ lOh

Krak.-Przfadm ldScla 42/44

Miedź brząkająca
Że C oty u m arł, a S ta w sk ieg o  

u w o ln ili, to ju ż  zaraz  dziki sz a ł 
zazd rości i u d erzen ia  w  m iedź 
b rz ą k a ją c ą  i w sz y stk ie  trą b y  je 
rych o ń sk ie  i tan iec  tr iu m fa ln y  
„ h o r r a " .  A  tym czasem  nie m a r a 
c ji  tań cz yć  przed w cześn ie  „h or- 
rę "  i z a ja d ły  z g ie łk  w yczyn iać , 
m o rd e rca  A rlo zo ro w a  te ro ry sta  
i k rzyw o p rz ysię z ca  S ta w sk i p rę 
dzej czy p óźn ie j zo stan ie  osądzo
ny, ja k  za słu ż y ł. T y lk o  c ie rp liw o 
śc i, bo, że sęd ziw ej s ta ro śc i nie 
aoczeka, tego m ożna b y ć  pewnym,', 
w id ząc, ja k  ta  p otw orn a  bezKar- 
ność ro z sie rd z iła  fa n a ty k ó w  z p a
le styń sk ich  p ro le ta rsk ich  o rg a n i
z a cy j.

C o ty  zaś u m arł n ie  „w  stan ie  
p rzyćm ien ia  u m ysło w ego ", „kom 
p letnego zaniku  w ła d z  u m ysło
w yc h ", ja k  to  w y p is u ją  w ciąż  r a 
dośnie ty lk o  spow odu sta ro śc i i 
n ad u żyw an ia  rozkoszy życiow ych . 
I n ie  zaraz  „ze  zgryzo t i u tra p ie 
n ia "  i n ie z araz  „d o szczętn ie  zru j 
n o w a n y" i n ie  zaraz ... „aczk o l
w iek  o sta tn io "  ; ,w y p a r ł s ię  a k c ji 
an tyse m ick ie j „ u r o c z y ś c ie " ; ty l
ko poprostu  d latego , że ch oro w ał, 
tak  sam o ch orow ał, ja k  H eine, 
Sp in o za . M ajm on id es i Z am en 
h o ff, no i w ych o ro w a w sz y  się  u- 
m arł. Z ru jn o w a n y  też  n ie  je s t  
tak  całk iem . M u sia ł sp rzed ać  
sw o je  g a z ety  p a ry sk ie  t. j .  „ F i  
g a ro "  i „A m i du E e u p le " ’ , bo go 
zaszczu ła  re sz ta  p ra sy  k u p n e j, 
ja k  d z iew czyn ki z „ P la c e  Tem 
p ie " . S p rz e d a ł zaś b a n k ie ro w i
B lu m en fe ld o w i, bo się  in n y n a
b yw ca  n ie  z g łasza ł.

A le , żeDy tak  zaraz  za k arę , że 
za czą ł n ieco S h y lo k rato m  p a ry 
skim  dokuczać, żeby z a ra z  
m ia ł in te rw e n jo w a c  osobiście
sam  Je h o w a  i p o k a ra ł 
C o ty ‘ego n a jp ie rw  żoną (od
chodzącą do R u m u n a ), a po
tem  n a g łą  i n iesp o d ziew an ą
śm ierc ią ... no to niem a ta k  dobrze 
i Je h o w ie  osob iście  te j zem sty 
p rz yp isyw a ć  s ię  n ie  godzi. G d yby 
bowiem tak  było  isto tn ie  to cze
muż p rz y p isy w a ć  n ag ła  i n iesp o
dziew an ą śm ierć  na . ten  , p rz y 
kład  L o e v e n ste m a ?

Loev‘jtistein
K tó reg o  znow u L o e ve n ste in a  ? 

Czego się  pan  uczepia znow u Lo- 
e v e n ste in a ?  O prócz tego  poseł 
tego n azw isk a  ż y je  pełen rad es- 
nej tw ó rc z o śc i! W ięc znow u w sy 
pa i w p ad u n ek  i b la g a  i ze łgan ie  
od a  do z e t ! ! . . .

P o w o li! Z a ra z ! N ie  o tego  Lo- 
ew en stein a , ale o całkiem  innego 
rzecz się m a c a ła . To z gatu n ku  
bardzo w ie lk ich  L o even ste in ó w , 
m agnatów , można p ow ied zieć k a r  
m azynów , czy m ah arad żów , ja k

Zaostrzenie stosunków
japońsko-sowieckich

PA R Y Ż , 5. 8 . —  P r a s a  f ra n c u s 
k a  donosi, iż  rząd  jap o ń sk i w y 
s tą p ił pod ad resem  Sow ietów  z 
ostrzeżeniem  ze w zględ u  na nie
p rz y ja z n e  w y stą p ie n ia  sow ieck ie  
w  stosunku do Ja p o n ji .  Chodzi tu 
o p rz e la ty w an ie  sam olotów  so
w ieck ich  nad  terenem  M and żur ji ,  
o strze liw an ie  statkó w  m an dżur
sk ich  i t. d.

R ząd  ja p o ń sk i u trzym uje, że 
M oskw a prow adzi w stosun ku  do 
Ja p o n ji i M and żurji p o litykę

p ro w o k acy jn ą , o ile  też ta  p o lity 
ka będzie prow ad zona n ad al, J a 
p o n ja  n ie  cofn ie  się  przed pow 
zięciem  stan o w czych  środków .

P o d a ją c  to do w iadom ości, j e 
den z dzienników  p a ry sk ic h  za
znacza, że o ile  Ja p o n ja  zechce 
odrazu z a ła tw ia ć  w szystk ie  te 
sp raw y , położenie na dalekun 
W schodzie może b yć  nardzo groz 
ne, albow iem  S o w iety  nie będą 
p atrzeć  obojętn ie na e k sp an sję  
ja p o ń sk ą  w C h in ach ,

Normalne stosunki dyplomatyczne
bułgarsko-sowieckie

S O F JA ,  5. 8 . —  Donoszą urzę
dowo, że dziś w S o f ji  i M oskw ie 
jed n ocześn ie  ogłoszono protokuł 
w  sp raw ie  n a w iązan ia  stosunków  
b u łg a rsk o  - sow ieck ich . P ro to ku ł 
ten  p od p isan y  został 23 lip c a  w  
S tam b u le. Obie u k ła d a ją c e  się  
s tro n y  g w a ra n tu ją  sobie w za jem 
ne poszan ow anie  p raw  su w eren 
nych oraz pow strzym an ie  s ię  od 
p ośred n iego  czy bezpośredniego 
m ieszan ia  się do sp raw  w ew nę
trzn ych , to zn aczy od w szelk ie j 
a g ita c ji  i p rop agan d y.

P ró cz  tego obie stro n y  obow ią
z u ją  s ię  nie tw orzyć, n ie  popie
ra ć  i nie zezw alać na pobyt na 
sw em  tery  to r ju m  o rg a n iz a cy j,
zm ierza jących  do ^obalenia s i łą

porządków  polityczn ego i społecz
nego w innem  p a ń stw ie .

Eskadry sowieckie
w drodze

M O SK W A , -5. 8 . —  D ziś w y s ia r  
to w a ly  z M oskw y esk ad ry  so w iec
kie, które  u d a ją  się  z w izytam i 
do P a ry ż a  i Rzvm u. E sk a d ra , k tó
ra lec i do F r a n c ji ,  w j s ta rto w a ła  
w  k ierunku L w o w a. E s k a d ra  zaś, 
le cą ca  do Rzym u, k ie ru je  się  
p rzez K ijó w , później K ra k ó w  i 
W iedeń L otn ik ów  od prow adzali 
m iędzy inn ym i fra n c u sk i i w ioski 
a ttaeh ćs wojskowi#

to b y w a li B o se l, C a stig lio n e , 
B a rm a ty , S zk la rk i, In su lle . M o
że i kuzyn  naszego, ale  w  każdym  
raz ie  i w  tym  w yp ad ku  B e lg , 
p ra w d ziw y  B e lg , B ru k se lczy lc  co 
się  zowie. N a  im ię to on m ia ł 
Leon, a  może L u d w ik . A  teraz  
w ysz ła  o nim  c a ła  m o n o g ra fia  
ro zdział w  k siążce  oczyw iśc ie  jed  
nego d etektyw a, k tó ry  n a p isa ł 
p am iętn ik  sw ego życ ia , a w  nim  
dużo re m in iscen ey j... o Loeven- 
ste in ie . Jo h n  W illiam  B e ll s tw ie r 
dza, że b y ły  la ta , w  k tó rych  Loe- 
ve n ste in a  oceniano lekko na sto 
m iljo n ów  b e lg . fu n tó w . I  b y ł to 
pan  c a łą  gęb ą  i h o jn y  i ro zrzu t
n y  i aportsm an i p rz y sto jn y  b ru 
net. I  żaden  taki h och sztap ler, 
ja k  t tn  S ta w isk i lub  ta k i łobuz, 
jak  ten  In su ll z C h icago . T ylk o  
na g ie łd z ie , n a  p ap ierach  n a  spe
k u la c ja c h  i k o m b in ac jach  o lb rz y 
m ią fo rtu n ę  zbił, troch ę  na nieko
rz y ść  k ilk u n astu  ty s ię c y  ład zi 
u fa ją c y c h  w  je g o  sz cz ę śliw ą  
gw iazd ę . D a ł za to dużo zarob ić  
hotelom , re sta u ra c jo m , m onaeom  
i m ontecarlo in , i w ie lu  p an ien 
kom i k w iaciark om  dał zarob ić , a 
staro zakon n ym  też n ig d y  żad n ej 
k rz y w d y  n ie w yrz ą d z ił. Z d a w a ło 
by się  ted y, że z ła sk ’ Je h o w y  
późnej s ta ro śc i doczeka ja k o  na
p rz y k ła d  B a z y l Z a c h a r  z W ileń- 
szczyzn y, k ró l arm at, znany pod 
n azw isk iem  Z ach aró w .

T ym czasem  n ic z tego.
In te re sy  i „co m b in azion es" za

częły  s ię  n a g le  p su ć i k rezu s Lo- 
e ve n ste in  o arazu  w pad ł w  
zd en erw o w an ie . 1  p ew n ego r a 
zu, k ie d y  le c ia ł na a  je d 
nym  ze sw oich  aerop lan ów  
nad k an ałem  L a  M anche p oprostu  
z n ik n ą ł; p ilo t o b e jrz a ł się , g d z i°  
k rezu s nad k re zu sy , a L o e ve n ste i-  
na ju ż  nie było . I  szybKO re k in y  
m u sia ły  p ożreć  p o ten tata  f in a n s i
stę , k tó ry  z ru jn o w a ł ty s ią c e  osz
czędnych  i za b ie g liw y e h  B elgó w .

Hanussen
Innem u znowu fig la rz o w i gen- 

ja ln e m u  z tego sam ego w yb ran e- 
go i p rotegow an ego p lem ien ia , 
p o św ię ca  c a łą  k siążk ę  B ru n o  
F re i, a  s ły n n y  E . E .  K isc h  „d e r 
ra se n d e  R e p o ste r ju d e le "  p isze do 
tego przedm ow ę. T eż m arn ie  
skoń czył, bo go rze j od Staw iskie:- 
go. P o ch o d ził z P ro śn ic , na Mo- 
ra w a c n  z d a je  s ię . Z n an y  ja k o  
a stro lo g  i w ró żb ita  „H a n u sse n "  
(.H ellseh er). Dużo staro zakoh n ó w  
od d a je  s ię  te ra z  p ro fity w n e j p ro
f e s j i  p ro fetyzm u , a coraz  czę
śc ie j tak  d ziennik  (z W etlpre- 
ss y )  ja k  i ca łe  s tro n n ic tw a  w y 
n a jm u ją  ta k ic h  co zd o ln ie jszych  
łobuzów  ja sn o w id z ą c y c h  do sw o
ich  sp e c y ficz n y c h  ceiów . H anus- 
sen a, p o p isu ją ceg o  się  w  k ab a re 
tach  i m u sic h a lla c h  w 19 3 3  w y 
n a ję li (.nie bez cynizm u ja k o  że 
żyd ) Sozi - N azi, którym  odtąd 
m ial w szęd zie  w ró żyć  d o jśc ie  do 
w ład zy , żyd ostw o  b e rliń sk ie  ja 
k iś  czas bard zo  dum ne było  ze 
sw ego w sp ó łp lem ień ca . obdarzo
nego n adprzyroazonem i m ocam i 
ducha. G d y się  sp rzed a ł h iterow - 
com. cokolw iek  się  do H an u ssen a  
zra z ili. N ato m iast h it le ro w c y  do 
szed łszy  do w ła d zy , uzn ali homo
se k su a lis tę  - H ab ak u k a  za f ig u rę  
n iebezpieczną i w  ja k im ś lesie  
pod m iejskim  bez cerem o n ji uka
tru p ili. O ileż  w ięc  m arn ie jsz y  
los sp o tk ał n a  końcu tę  odm ianę 
sp ec ies S ta w isk i od losu  i zało
ż y c ie la  i d y re k to ra  an tysem ic
kiego „A m i de P e u p ie " , k tó ry  
n orm aln ie  (bo na cukrzycę) 
zm arł w  łóżku?

Kosyner
M niej tra g icz n e , aczkolw iek  

też z u n h ap p y endem  są  p rzygo
dy je sz cz e  innego f i lu ta  i f ig la 
rza  z tego sam ego gatu n ku  i m a
ść ,, o którym  te ra z  dość duże p i
sało  w  gazetk ach , a k tó ry , ja k  
o sta tn io  re w e lu ją , pochodzi z w i
leń sk iego  G h etta . D orodny, choć 
ły s a w y  ju ż  Jo jn e  g lo b to tter zna
la z ł s ię  z m adam ą, k tó rą  łu p ił, 
m iędzy H isz p a n ją  a F r a n c ją  w 
m aleńkim  g ó ra lsk im  k ra ik u  a  la  
L ic h te n ste jn , czy M onaco, w a b ią 
cym  się  A n d o ra. K ra ik ie m  tym  
(B ask i jsK im ) n o rm aln ie  guber- 
n u je  b isku p  U rg e lu  pod p atro n a 
tem  i p ro te k c ją  obu m ocarnych  
są siad ó w  p rz y  a sy śc ie  sześciu  
żandarm ów . W ileń sk i żyd ek  ba
w ił ze sw o ją  b o g a tą  op iekunką, 
m rs. M arm on, ( s ic ! )  na M ajo rce .

N azw isko  za fu n d o w a ł sobie ho
len d ersk ie  „b a ro n  S to ssyn e sse , 

(hrabia O ran ji" .(s ic !) , Aonjeważ

p a ra  „k o ch a n k ó w " (zn aczn ie  
go rszych  w  s ty lu  od ty c h  G ru- 
b iń sk iego ) sp rzyk rz y ła  s ię  sw o je- 
mi ekscesam i p o lic ji  m a jo rsk ie j, 
w ięc  g d y  kazano im  się  w yn ieść , 
p rz en ieś li k an ap ę  i k u fr y  w ła śn ie  
do A n d o ry  T u  b aro n  B o ry s , ko
rz y s ta ją c  z k a s y  M arm onow ej, 
ro z rz u ca ł d o la ry  n a  p raw o i na 
lew o i zdobył sobie ła tw o  dużą 
p op u larn o ść . I  w ted y  ja k o  typo
w y  „c z ło w iek  z G h e tta " , rozpo ■ 
czął a g ita c ję  p rz ec iw  su w eren 
nemu b isk u p o w i z U rg e lu , p ro 
p o n u jąc  gó ra lom  an d orsk im , aby 
jem u oddali w ład zę  i o lśn iew a 
ją c  ic h  ( ja k  M u h lste in  R o tszy l- 
dam i) am eryk ań sk iem i m ,ljo n a- 
mi c io ci M arm on. W obec tych  
k o n sp ira c y j i a g ita c y j re w o lu c y j
nych n ieodrodnego „O s t ju d a " , 
z n ie c ie rp liw io n a  ż a n d a rm e ria  
(k le ry k a ln a !)  n akazała  „h ra b ie 
mu O ra n ji"  n a ty c h m ia st pako 
w ać babę do K u fra  i j  izda z p ań 
stwa A ndory. W ted y b aro n  B o 

ry s  od razu  dc sw o jak ó w , t. j .  do 
sto licy  K a ta lo n ji. W  czerw on ej 
B a rc e lo n ie  dużo „n a sz y c h  n a js e r 
d ec z n ie jsz y c h ", tro ch ę  i z W iln a , 
tro ch ę  kupców  i k an torow iczó w , 
a troch ę kom un istów  oczyw i
śc ie . T u  d ysp o n u jąc  f lo ta  
S ta rsz e j p an i M arm on roz
począł a k c ję  w  boaegach  i 
k a w ia rn ic h . O drazu ' n a tr a 
f i ł  na bezrobotnych  sym p a
ty czn ych  „ lu ftm e n sz ó w ", Którym  
p rz e d sta w ił p lan  ok u p ow an ia  A n 
dory i od razu  z jed n a ł zw olen n i
ków d la  sw e j k an d y d a tu ry .

D ziew ien astego  lip c a  w yszed ł 
p ie rw sz y  num er urzęd ow ej g a zety  
k s ię stw a  A n d o ry  z tekstem  now ej 
k o n sty tu c ji, i podpisem  „B o r y s a
I. k się c ia  A n d o ry "  i z zapow ie
dzią w k ro czen ia  w ojsk  pretenden-. 
ta  i o cz y w iśc ie  o d eb ran ia  w ła d z y  
b iskupow i i k le ryk a ło m  b isk ij-  
skim . P rzeciw  sześc iu  żandarm om  
zm obilizow ano 60 czy 600 „ lu ft -  
m en szów " b arce lo ń sk ićh  z cio cią  
M arm on na czele.

T egoż dnia p o lic ja  b a rce lo ń sk a  
w k ro cz y ła  do ap artam en tów  p re 

ten d en ta  no i„p a sp o rt je s t " ?  B a 
ron S to ssy n e sse  od razu  s ,ę  p rz yz 
n ał, że n ie  je s t  h ra b ią  O ran ji, lecz 
je s t  em igran tem  nieco p obyto
w ym , nieco obrzezanym , a le  w ab i 
s ię  w ła śc iw ie  K o sy n e r  (om al, że 
nie k o sy n ie r) . K o leb ka  zaś je g o  
s ta ła  38 la t  tem u w  W iln ie  dość 
b lisko  w ię z ie n ia  na Ł u k iszk a ch  i 
sta d  to te w sz y stk ie  dzikie pom y
sły , P r z j  o k az ji p roponow ał, aby 
go w olno p u śc ić  a pod z a sta w  
w z ią ć  m rs 'M arm onow ą (C h icago . 
I l l in o is ) .  W ład ze się  n ie  zgo dziły  
i B o ry s  I  A n d o rsk i p oszedł do 
k arc eru , poczem  w y d a n y  będzie 
n ie ty le  p rz y b ra n e j H o la n d ji (któ
re j ob yw ate lstw o  z ysk a ł fa łs z o w a 
nym  p aszp o rtem ) ile  ukoch an ej 
sw e j o jczyźn ie  w ła ś c iw e j, to je s t  
Po lsce .

Eu-genjusz
W ysoce c h a ra k te ry sty c z n e  je s t , 

że o żydow skiem  pochodzeniu te
go n iedoszłego S ta w isk ie g o  n r. 
I I I  n ie  p isn ę ły  słów kiem  an i p a 
ry sk ie  „P o s le d n ija  N o w o sti" . 
(M ilu k o w ? ) , an i n asz  M enkex- 
p re ss , an i „S ło w o "  w ile ń sk ie , an i 
„G azeta  P o ls k a "  (a r ty k u ł:  „P o
m ysło w i w ie lk o rz ą d c y ") .

N ie  trzeb a  s ię  w ię c  zbyt h a ła 
ś liw ie  (i z dużym  cynizm em ) r a 
dow ać z tego, że C o ty  „sz c z e z ł" , 
że A b ra h a m a  S ta w isk ie g o  (m or
d ercę  A rlo z o ro w a ) są d y  uw o ln iły , 
że N iem cy  izo low ane, że w e F r a n 
c ji  p o łączy li s ię  kom uniści z so
c ja lis ta m i, że w  „B ia ły m  Domu 
n asi i Czerw onym  K rem iu  n asi 
że M o rley  b a is s u je  a  M u h lste in  
h a u ssu je  i tp. itd ., skoro n its te ty  
tak i ta len t, tak i możno p ow ie
dzieć eu gen ju sz , tak a  p ierw sze j 
so r ty  g łó w k a  możno pow ied zieć 
kepełe, arch ik ep ełe , ja k  nasz  K o sy  
ner sied zi możno p ow iedzieć, w  
okow ach  p rz yk u ty  p rz y  w odzie i 
ch leb ie  i za k ra to w isk iem  Żelaz
nem  z a m iast od d aw n a ju ż  rząd zić  
spoko jn ie  tym i A n d o rasam i, czy 
A n d oran am i, ja k  inni n a si rz ą 
dzą gd z ie in d z ie j... p ow iedzieć 
możno w ...

I r z e q l ą d  p r a s y

0 Polakach z zagranicy
Z ja zd  P o lak ów  z z a g ra n ic y , o r

gan izo w an y  przez czyn n ik i o f ic ja ł  
ne z w y ra ź n ą  ten d en c ją  p a r ty j
no - p o lityczn a, w y w o łu je  na ła 
m ach  p ra sy  n arod ow ej s z e ie g  
gorzkich  u w ag.

W  „ K u r je r z e  W a isz a w sk im " p i
sze G rzym ała  - S ie d le c k i: j

„Przyjechali, przepłynęli setki i tvsią- 
cc mil, aby przybyć do Polski, po 
kwiat lipowy dla swych dusz.

Przyjechali me du jednej jakiejś tyl
ko partji, nie do jakiejś jednej warstwy 
socjalnej, nie do jednego jakiegoś pol
skiego ugrupowania, obozu czy progr- 
mu politycznego. Jak  tam, na bczyź- 
nie, każdym dniem swym żyję dla cało
ści Polski, tak i tu uo całe i, niczem 
nie podzielonej Polski p zybyli W  jed
nej chwili rozpadłaby się mo-alm moc 
naszego wychodztwa, gdyby jakiś je 
den tylko punkt ojczvznv, a nic je j 
idealna calosć, serce emigracji bezsku
tecznie probuwał wyp-łnić.

Całego polskiego naiodu cenną włas
nością jesteście wy, wy chodź two pol
skie: Cały naród, choćby tego sposob
ności wypowiedzieć wam nie miał, cały 
naród wita was. Wita was swoj? teraź
niejszością, swoją przeszłością i swoją 
lepszą — da Bóg — przyszłością".

T en  sam  tem at p o ru sza  „G a z e 
ta  W a rs z a w s k a " :

„Rodacy z zagranicy powinni uważnłe 
patrzeć na nasze sosui ki, poznać ieh 
złe i dobre strony, ocenić nasze triumfy
1 klęski.

To dopiero otworzy im oczy na rze
czywiste potrzeby kraju i ułatwi zrozu
mienie istotnej drogi, po której postę
puje nasz rozwój.

Nie są oni obcymi gośćmi i dlategp 
nie należy przed nimi niczego ukry
wać.

Niestety, splot okoliczności, jaki* wy 
tworzyły się dziś w Polsce, nadaje o- 
ficjalnej stronie przyjęcia naszych ro
daków z zagranmy specyficzne piętno. 
Niemniej jednak każdy z nich chyb;, 
rozumie, że przyjechał do własnego do
mu i że wobec tego niema obowiązki 
ogi arficzać się wyłącznie do oficjalnej 
strony rzeczy". — t

POCIĄG POPULARNY do

ZAKOPANEGO
10 Sierpnia —  13  Slsrpnia 

Z Ł  1 9 .8 0
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Potu przyjechali delegaci!
Emigracja o kontakcie z krajem

N a  pogląd y, ja k ie  co do obec
nego Z jazd u  P o lak ów  z z a g ra n ic y  
p a n u ją  w śró d  n a jb a rd z ie j z a in 
te reso w an ych  t. j .  sam ej em ig ra 
c ji , rzu ca  c iekaw e św ia tło  przed- 
z jazd ow y a rty k u ł w ych od zącego 
w  T o -o n to  „Z w ią z k o w c a ", o rgan u  
Z w iązku  P o lak ó w  w K an ad z ie , 
k tó ra  je s t  jed n ym  z p o w a ż n ie j
szych ośrodków  naszegc w ych od z
tw a, bo liczy  b lisko 15 0  ty s ię c y  
P o lak ó w  D ow iadujem y się  z  n ie
go p rzed ew szystk iem  o sposobie 
p rzygotoy y w a n ia  Z jazd u  na te 
ren ie  e m ig ra c ji :  ,

„Zza węgla wybierało się ludzi 
na czołowe stanowiska, zza węgla 
tormowało się różne wierno - pod- 
dańcze hoidy, • komunikaty i rezo
lucje zjazdowe. Zza węgla —  potę
piało się, nie raz ani dwa, najlep
szych patrjotów, ludzi oddanych 
i zasłużonych. Zza węgla —  ubijało 
się Drasę- polską i organizacje, któ
re nie zgadza*y s ję —  nje z ideą 
Zjazdu lub Zrzeszenia, lecz po pro- 

: stu z Fibciem lub Pipciem. Zza wę
gla — robiło się tajemnicze objaz
dy po osadach polskich w Kana
dzie, aby rozbijać solidarność. Zza 
węgła —  slalo się różne raporty 
na Wierzbową ulicę. Zza węgia —  
podawało się różnych luazi do od
znaczeń i honorów, nie mających 
nic wspólnego z ideologią Marszal
ka i państwowością polską. Zza 
węgla — dekoruje się ludzi nie ma
jących nic do powiedzenia o swo
ich zasługach” .
Cytując następnie z urzędowej 

odezwy przedzjazdowej ustęp, 
który jako główny cel zjazdu wy
suwa naoczne przekonanie się de
legatów, :

„że Państwc Polskie pod wodzą 
bohatera narodowego naszych cza
sów— Marszalka Piłsudskiego— rie- 
tylko utrzymuje się na powierzchni 
życia, ale, że w zgodnym wyścigu 
pracy odrabia wszystkie zaniedba
nia długich lat niewoli, że w środ
kowo wscnoaniej Europie tworzy 
się nowe mocarstwo, nowa potęga, 
na którą o&iatnio zwtucone s? o- 
czy całego świata, że państwo pol
skie jest regulatorem stosunków 
politycznych Europy, kamieniem

węgielnym pokoju i odbudowy go
spodarczej świata” , 

k a n a d y jsk i „Z w ią z k o w ie c "  zau
w aża i

„M yśmy wiedzieli i wiemy, od 
lat piętnastu, bez „Światowego 
Zjazdu Polaków” , że Polska to jest 
państwo wielkie, mocne, naród 32 
milionów, silny i twórczy... Dzięki 
przekupnej prasie, dzięki różnym 
„ciurom” , konfiskatom, Brześciom 
i polityce zza węgła, nie wiemy: 
czy dzisiejsze mocarstwowe stano
wisko Polski odpowiada wewnętrz
ni : warunkom ekonomicznym i ma
som robotniczo - ludowym? Nie 
wiemy —  czy równocześnie z roz
wojem i potęgą państwa polskiego, 

! wzrasta dobrobyt, rolnictwo praca 
i zarobki? Nie wiemy — czy ten 
wielomiljonowy lud pracy, posiada 

1 ochronę pracy, słuszne prawa i 
wpływy na rozwój swojego państ
wa? Czy mu się nie dzieje krzyw

da? Powiadamy nie wiemy)
I dlatego, jeżeli delegaci nasi po* 

jadą, to nie będą odczytywać zgóry 
nakreślonych zza węgla —  refera
tów. Muszą przedłożyć dzisiejszym 
czynnikom rządowym w Polsce, 
opłakane dzisiejsze stanowisko emi
granta polskiego, jego biedę, nędzę 
i poniewierkę...

Delegaci nasi nie bedą jedynie 
oglądać pięknie ustrojonych pryn- 
cypalnych ulic W arszawy, Krako
wa, Poznania i Lwowa, muszą zaj
rzeć na Ochotę, Brudno, Podgórze, 
Marymont, gdzie 15  tys. bezdom
nych warszawian mieszka w  bru
dzie i nędzy...

Delegaci łasi muszą nawiązać 
staiy kontakt, pomiędzy nami a Ma 
cierzą, pomiędzy naszymi blizkimi 
a nami. By w przyszłości różne 
warcholstwa, łapichłopstwo i poli
tyka zza węgla nie miaty miejsca.- 
Na to wyślemy delegatów” .

Emigracja włoska wraca de kraju?
Czy Mussolini ogłosi amnestją polityczną

P A R Y Ż , 6.8 (P A T ). W kołach e- 
mierraeji włoskiej, ja k  zapewnia „ J e  
suis part out", duże wrażenie wywo
łała wiadomość o przyjęciu przez 
Mussolińiego na specjalnej audjen
c ji b. mera Medjols.uu, socjalisty 
Caldara, który po przewrocie fa 
szystowskim nie opuścił Wioch i 
miał odwagę, zachować do chwili o- 
becnej dawne przekonania. :

Rozmowa Caldara z Mussolinim 
miała doprowadzić de pewnego w y
jaśnienia sytuacji. Caidarc uznał, że 
ustrój korporacyjny, ja k  wykazało 
doświadczenie, stanowi poważny 
krok na drodze dn urzeczywistnie
nia socjalizmu. To oświadczenie by
ło z uznaniem przyjęte przez Mus- 
soliniego, który zaproponował Cal- 
dare napisanie artykułu w tej spra
wie do „Popolo dTtalia".

Caldare odrzucił tę propozycję, 
twierdząc że nie chce być zakład
nikiem ani więźniem wojennym. Na
tomiast zaproponował stworzenie 
pisma, które mogłoby korzystać ze 
swobody prasowej. W  piśmie tem

Caldare gotów byłby w yłożył swój 
pogląd, czego w żadnej mi erze nie 
j^st w stanie uczynić na lamacn 
dziennika oficjalnego. Mussolini, ja k  
twierdzą, odniósł się przychylnie de 
tego projektu.

Czekając na następstwa wspom
nianej rozmowy, część em igracji wło
skiej w Paryżu wyraża nadzieję, że 
w krótkim czasie ogłoszona będzie 
we Włoszech nnnestja polityczna, 
która umożliwi powrót do kraju  licz
nej rzeszy emigrantów-.

Ne tle tej -wiadomości zarysowuje 
się wyraźnie rozłam wśród er igran- 
tów włoskich. W yraz temu daje 
książka jednego z przywódców anty
faszystowskich, Gianinniego, k tó ry  
w ostry sposób k rytyku je  działal
ność em igracji włoskiej, wróżąc ca
łemu ruchowi rychły zgor.. Proroc
two Nittiego, że faszyzm  przetrwa 
trzy miesiące, nic sprawdziło się. 
Prące, dokonane we Włoszech, prze
konały wielu opornych o sile obec
nego ustroju.
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na terenach dotkniętych !
Klęska powodzi jest olbrzymia. 

Ja k  widać z oświadczenia prezesa 
Ogólnopolskiego Kom itetu Pomocy 
Ofiarom Powodzi, dr. Hubickiego, 
na terenie jednego tylko wojewódz
twa krakowskiego, liczba osób, po
trzebo i ̂ cycb dożywiania, wynosi ol
brzymią liczbę 71.000 osób.

Widmo głodu zagraża wielotysięcz
nym rzeszom, a przedewszystkiem 
dzieciom. W  powiecie dąbrowskim 
(woj. krakowskie) zorganizowane zo
sta ły  dwa ośrodki dożj-wiania dzie
ci, w którycb znajdzie opiekę i w y
żywienie ogółem 100  dzieci, m ają w 
odstępach trzytygodniowych p rzy j
mować na zmianę coraz nowe grupy 
dzieci z powiatu. Ponadto około 300 
dzieci powodzian z powiatu dąbrow
skiego ma być wysłanych na kolo- 
djo do jednej z miejscowości koło 
W arszawy. W ojsko przydzieliło już 
na ten cel odpowiednia ilość łóżek 
i koców.

In icjatyw ę tę przyjęła ludność 
powiatu z wielkiem uznaniem.

D ają  się atoli słyszeć także głosy 
obawy o przyszłość. Gospodarze z 
pow. dąbrowskiego roz>imują w len 
sposób:

W powiecie dąbrowskim jest po
szkodowanych powodzią około 30 ty 
sięcy. Je ś li rząd da na wyżywienie 
jeden złoty na głowę, to wy niesie to 
30.000 zł. dziennie, nie licząc kosz
tów wyżywienia inwentarza. A  skąd 
nasz rząd weźmie ty le  pieniędzy? A  
przecież są i inne powiaty, wołają- 
ee o ratunek. N a to trzeba miljonów. 
Co z tego, że jedna rodzina otrzy
muje szklankę cukru na dwa tygod
nie, a dwie szklanki pęczaku raz na 
dwa tygodnie, słoniny 2 i pół kg., 
ehleb itd. To wszystko kosztuje m il
iony

W łościanie więo z drżeniem m yślą 
o tem, czy rzadewi w ystarczy pie
niędzy na właściwą pom oc: na bez
procentowy 5 —  6-letni kredyt na 
zakup żywego iuwentrza i nieodzow
nych zasiewów.

B ilans zniszczenia w Ropczyckiem 
jest straszny:

Obszar zal&nj wodą wynosił 
l i  .000 ha.

Mostów zerwanych 24, uszkodzo
nych 25, domów zalanych 800, ob
iektów przemysłowych 5. Zasiewy 
doszczętnie zniszczone, pola zamulo
ne lub naniesione żwirem i piaskiem, 
w wielu miejscach na wysokości 50 
om.

Konntet powiatow; pomocy dla 
powodzian obdzielił mieszkańców, 
dotkniętych klęską powodzi, artyku
łami żywnościowemi, środkami sani- 
tarnemi, ja k  również wapnem do de
zynfekcji i odbudowy.

We Lwowie odbyło się posiedzenie 
Kom itetu Wykonawczego W oj. K o 
mitetu Pomocy Ofiarom Powodzi.

N a terenie woj. lwowskiego po
wódź dotknęła 1 1  albo 12  powiatów. 
Szczęśliwy w yjątek  stanowią powia
ty : bobrccki, gródecki, lwowski, mo- 
ścicki, żółkiewski, sokalski i raw 
ski. N  jwiększe zniszczenie w yrzą
dziła powódź w powiatach: tarno
brzeskim, rzeszowskim, przeworskim, 
jarosławskim  i łańcuckim. Wedle 
tymczasowych obliczeń, szkody prze- 
kraozają 10  miljonów zł. Aż do no
wych zbiorów trzeba będzie doży
wiać 20.860 osób i 13 .900  sztuk in
wentarza. Wobec ogromu potrzeb 
konieczny jest ogólny wysiłek całe
go społeczeństwa.

Rozdziałem darów i środków pie
niężnych za jmuje się W oj. Kom itet. 
Na apel Kom itetu Powodziowego 
pośpieszyły z ofiaram i wszystkie 
warstwy. Ja k  zawsze, przykładem 
świecą pracownicy umysłowi i f i 
zyczni. Dotychczas wpłynęło około 
50 tys. zł. w  gotówce. Darów w na
turze je st narazie bardzo mało. O- 
gólnopolski Kom itet przeznaczył na 
lwowskie woj. 100.000 z ł , a M ini
sterstwo Spraw  W ewnętrznych u- 
dzieliło 2 15  tónn mąki żytniej. Paszę 
ofiarowało DOK V I  i DO K X , po
nadto 30 wagonów zakupił Kom itat.

Poi ski Czerwony K rzyż w ysłał punkt 
sanitarno-odżvwczy.

N a posterunku są wszyscy lekarze 
powiatowi celem zapobiegania zara-

Zabity przez pociąg
Nocy ub. na T posterunku dworca 

Głównego, znaleziono zmasakrowine 
zwłoki kolejarza, który zostai przeje
chany przez pociąg Z  dochodzenia 
przeprowadzonego przez policję I 
korrris, kolejowego, okazało się, żfc 
jest to 32-letni Igancj Rejnowicz, 
smarowmk P. K. P., który był na 
służbie. Zwłoki przewieziono do pro
sektorjum.

Olimpiada Polaków z Zagranicy
V dzień Igrzysk

Zbrodniczy napad na ul. Chmielnej
3 osoby ranne

N a rogu ul. Chmielnej i  Żelaznej, 
na Bolesław a Ją d e rk a  (Chmielna 
8 1 ) ,  m alarza, napadli: Ludwik K let- 
ner (Towarowa 29), trykoeiarz i 
brat jegu, Rudolf, szeregowiec W.P., 
p rzybyły na urlop —  obaj pijani. 
F o b ili oni J . ,  powalili na chodnik 
i  skopali. W  obronie stanęli prze
chodnie: Konstanty Gurjew, m alarz, 
A ntoni Lipko, murarz (obaj zam. 
Chmielna 8 3), oraz Lucjan Kaw ecki, 
dekarz (Chmielna 8 1) .  Wówczas 
K leinerow ie zaatakowali obrońców, 
przyczem R udolf poranił ich nożem 
sprężynowym, Ludw ik zaś —  tępem 
narzędz’ em, i  zbiegli.

Pobici, Gurjew i  Kaw ecki, udali

Z  k ra ju
WILNO

Stosunki graniczne. N a pograni
czu poisko-sowicckiem odbyła się 

( konferencja, która u-egulowała spra
w y m eljoracyjne, drobne zatargi 
między polskimi i sowieckimi straż
nicam i, w ypas bydła na 'ąkach po
granicznych, łowienie ryb w rzekach 
i  jeziorach nadgranicznych itp. Spra
w y te załatwiono podczas dwugo 
dzinnej konferencji.
LW ÓW

Niesam owity pasażer. W ydział 
Śledczy we Lwowie zają ł się sprawą 
przewiezienia trupa z Zuchowic. B a 
wiący na letnisku wraz z zonę ku
piec lwowski, Leon H artm an, zmarł 
nagle. Żona kupca, nie chcąc pocho
wać go na cmentarzu zuchowick;m, 
ubrała trupa i rzekomo ciężko cho
rego przewiozła autem do Lwowa, 
gdzie już normalnie odbył się po
grzeb. Po lic ja  lwowska ma ustalić, 
czy nie zaszedł tu wypadek niedo
zwolonego transportu zwłok. 
TARNÓ W

Dziecko utopiło się w rozczyme 
chlebowym. Anna Jotow a sporządzi
ła  rozczyn chlebowy, poczem wyszła 
do znajomych, zostawiając w mie
szkaniu roczną córeczkę, Zofję. Po 
powrocie do doąfu Jotow a, wziąwszy 
się do przygotowania chicha, znala
zła z przerażeniem w dzieży z roz- 
czynem chlebowym zwłoki swej có
reczki.
K A T O W IC E

Piękny gest górników. Załoga ko
palni „M ysłow ic11 uchwaliła całkowi
cie odbudować własnym kosztem 3 
zniszczone przez powódź wioski w 
Małopolsce. Prócz tego górnicy zo

się na opatrunek do ambulatorjum 
Pogotowia. Tam lekarz stwierdził u 
pierwszego 2 ia n y  kłute w okolicy 
prawego obojczyka i lędźwi, u dru
giego zaś —  ranę tłuczoną głowy. 
Jęderek, który doznał potłuczenia 
obu boków i  okolicy lewego oka, 
otrzym ał pomoc lekarską w dumu.

Gdy Gurjew powracał dorożką z 
ambulatorjum Pogotowia do domu, 
na ul. Żelaznej napadli go po raz 
druei Kletnerowie, usiłu jąc pobić. 
Nadbiegły policjant u ją ł Rudolfa, 
przeprowadzając do 3-go komis., 
gdzie został zatrzym any, brat zaś 
jego —  uciekł.

bowiązali się zaopatrzyć w obuwie 
i odzież ludność tych wiosek. Kom i
tet złożony z 2 urzęumków i  2 gór
ników zajm ie się wyKonaniem po
wyższej uchwały.

Piękny uczynek załosri kopalni 
„M ysłowic1 "usługuje na wielką po
chwałę.

pjady Polaków z Zagranicy i  Gdar 
ska rozegrano końcowe zawo
dy lekkoatletyczne, finał turnieju p ił
karskiego oraz finały  boksu.

CZECH O SŁO W ACJA —  M ISTRZEM  
P IŁ K A R S K IM

Finał turnieju piłkarskiego roze
grany pomiędzy Czechosłowacją a 
Niemcami zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Czechosłowacji w sto
sunku 2:0 (2:0 ). Pierw sza połowa 
wykazała znaczną przewagę zwycięz
ców, natomiast po przerwie g ra  by
ła bardziej wyrównana. Mecz stał na 
dość wysokim poziomie, prowadzony 
był w  żywem tempie nrzez obie dru
żyny. Obie bramk dla zwycięzców 
zdobył Fe  rek _ Staszko.

A M E R Y K A  M ISTRZEM  W L E K K O 
A T L E T Y C E

W ostatnich konkurencjach lekko
atletycznych amerykańscy zawodnicy 
utrzym ali sw oją przewagę, zajm ując 
wszystkie pierwsze miejsca.

N a 1 10  mtr. przez płotki panów —  
zwyciężył Latkowski (U S A ) 17,2  s. 
przed Zboralskim  (Francja) —  19, 
Bratkowskim  (Gdańsk) —  19,4 i To
masem. (Francja).

W finale rzutu dyskiem panów wy 
grał Podolak (U SA ) —  36,72 przed 
Farnym  (Czechosłowacja) 35,18 , Zbo 
rabskim (Francja) —  34,62, U rba
niakiem (Francja) i Chudzikiewiczem 
(U S A ).

W rzucie kulą pań pierwsza była 
Paluszek (U SA ) —  9,20, przed Przy
bylską (U S A ) —  9,07, Michalską 
(Niemcy) —  8,81, Górną (U S A ) i 
Malanowską (Gdańsk).

O STA TECZN A  P U N K T A C JA  
LE K K O A T L E T Y C Z N A  

Ostateczna pu ustać ja  po zakończeniu

zawodów lekkoatletycznych, j'est na-
stępująca:

1 )  Stany Zjedn. A. P. 387 pkt.
2 ) Czechosłowacja 61 9f
3) Gdańsk 44 It
4) Fran cja 40 n

5) Niemcy 39 n
6) Łotwa 15 i*
7) Rumunja 14 il
8) B elg ja 5

Dziś, t. j. w poniedziałek uczestni
cy Olimpjady m ają dzień wolny, do
piero we wtorek rozpoczynją się za
wody pomiędzy reprezentacjami emi
gracji, a  reprezentacjami Polski.

ZA K O Ń C ZEN IE IG R Z Y S K
Ostatnim punktem programu Ig 

rzysk sportowych Polaków z Z agra
nicy i Gdańska były fin a ły  turnieju 
bokserskiego. Przyniosły one: nastę
pujące wyniki: "

W w. muszej Sieroński (Gdańsk), 
pokonał na punkty Fleischera (Niem
cy), zdobywając mistrzostwo Igrzysk.

W wadze koguciej mistrzem został 
Kasprowiak (N iem cy), bijąc Górec
kiego (Rum unja).

W wadze piórkowej B ianga (Gd.) 
odniósł zwycięstwo nad Gierdalem 
(Francja).

W wadze lekkiej Rendzionek (Łot
wa) zajął pierwsze miejsce po zwy
cięstwie nau Hirschem (Gdańsk).

W wadz. półśredniej W ójczak (Fr.) 
w ygrał na punkty z Neumanem 
(Gdańsk).

W wadze średniej Stachowiak 
(Niem cy), uległ Langemu (Francja).

W wadze półciężkiej Jabłoński II 
(F ran cja), wypunktował Wojciecha 
(Łotwa).

W wadze ciężkiej spotkanie Jabłoń 
skiego I (Francja) z Chistowskim 
(Gdańsk) nie doszło do skutku ze 
względu na zbyt dużą różnicę w ari.

Potworny morderca \
Pofwtartownł zwłoki żony na 7 części
PO ZNAŃ, 6.7 (tel. w ł.). Podczas 

pożaru w zabudowaniach p. K ubic
kiego w Fałkow ie znaleziono w wa
lizie tułów kobiecy, bez głowy, rąk 
i nóg. Władze policyjne, kierowane 
w ytrawną ręką komisarza K reta , a- 
resztowały mordeicę, którym okazał 
się 36-letni Franciszek Lange z Po
znania, wspólnikiem jego b ył 2 1 -let- 
ni Bronisław  Lange, bratanek, z za
wodu subjekt, obecnie bezrobotny.

M orderca z cynicznym spokojem 
zeznał, iż będąc w niezgodzie z żoną, 
postanowił się je j pozbyć. W  ubie
g ły  czwartek, podczas Kłótni doszło 
do bójki między małżonkami, przy
czem Lange uderzeniem młotka za
bił żonę. Po namyśle Lange małą 
piłeczką od drzewa odciął głowę, rę
ce i nogi i spalił je . Tułów zaś po

ćwiartował na siedem części i w łożył 
do walizki. Zbrodmara w raz ze swo
im bratankiem , Bronisławen Lange, 
udał się z w alizką do Fałkow a, po
nieważ doskonale znał tamtejszy te
ren. Gdy przybyli do Fałkow a, mor
derca zaniósł walizkę do stodoły, 
która podpalił. Następnie zbrodnia
rze poczęli uciekać do stacji Pierzy- 
ska, skąd wsiedli w pociąg, idący do 
Gniezna, fazybki pościg policji po
zwolił ująć zbrodniarzy i podpalaczy 
w Gnieźnie. Ohydną tą  spraw ą T f a  

ją ł się sędzia śledczy, Rewizja,, do
konana w mieszkaniu mordercy, u- 
jaw niła  wiele fo to grafij mordercy w  
towarzystwie kobiet oraz bogatą ko
lekcję dzieł krym inalnych, która 
świadczy o niskich instynktach po
twornego mordercy.

Tragiczna Smisrć małżonków
w nurtach Sanu

#o»

p  o  r  t

LWÓW, 6.8 (tel. w ł.). W m ia
steczku małopolskiem Dynów roze
grała  się tregedje w znanej szlachec
kiej rodzinie hr. Starzeńskich. Czter
dziestodwuletni hr Ju lju sz  Starzeń- 
ski udał się na plażę nad Sanem w 
towarzystwie żony M arji z Miączyń- 
skieh. Podczas gdy hrabina plażo
wała, hrabia popłynął na środek rze
ki i dostawszy się w w ir wodny, 
począł tonąć, w zywając ratunku. Żo

na hrabiego rzuciła sie na ratunek 
i udało je j się dociągnąć prawie do 
samego brzegu tonącego męża, jed
nak w ostatniej chwili opuściły ją  
siły  i poszła z mężem na dno.

Po półgodzinnych poszukiw aniacb 
wydobyto zwłoki obojga małżonków. 
Dodać należy, że I. p. hrabia Sta- 
rzeński ożenił s.ę dopiero dnia 19  
czerwca r. b. Tragiczna ta  śmierć 
wywołała olbrzymie wrażenie.

Awantur? przy uli Pańskiej
i 2 O: nby pobite

Ul. Pańską szło po północy dwóch 
pijanych kolegów: Stefan  Niemiec 
(Ciepła 7 ) , tokarz i Kazim ierz P e
ters (Radzym ińska.24), robotnik. W 
pewnym momencie usiłowali oni 
wejść przez okno od ulicy dc sute
reny Pańska 86, gdzie zamieszujc 
W iera M alinowska, sublokatorka u 
Zygmunta Zapałowicza.

N a wszczęty przez M. alarm, nad
biegło z ul Miedzianej trzech nie
znanych mężczyzn. Rzucili sie oni 
na Niemca i Petersa, bijąc tępemi

narzędziami. N., k tóry  był trzeźwiej
szy, ratował się ucieczKą, P . zaś 
stracił przytomność i upadł na jezd
nię, gdzie był skopany przez napast
ników, którzy zbiegli. Po chwili nad
biegli, będący w  obchodzie dwaj po
licjanci z V I  komis Przeprowadzili 
oni obie o fia ry  napaści do bram y do
mu P  ińska 8 1, dokąd przybyło Po
gotowie. Lekarz stwierdził n Niem
ca i Petersa rany tłuczone nosa o- 
raz głowy i, po udzieleniu pomocy, 
pozostawił obu na miejscu.

Ciunkiewiczowa osadzono w więzieniu
Jednodniowa rozprawa przeciw rzekomym 

złodziejom

Wyścgi konne
W Y N IK I Z  D N . 5. V I I I .

GON. I. Dyst. 2100 m. 1 )  H assan II 
j. Szymański. 2) Feniks (24), 3) F i- 
.adelfja (2 1 ,5 ) , 4) Głębia (45,5).
Tot. 8,5. fr . 6, 8.

GON. 1 1  Dyst. 2800 m. 1 )  Roi So- 
Icil, cnł I-eeiak, 2) Oszbag (24,5) 3) 
K aiat II  (26 ;, 4) Effendi (29). Tot. 
8,5- fr. 6, 3.

GON. 111 Dyrt. 1600 m. 1 )  Menza- 
lówna ż. Gili, 2) Qui pourras (12 ,5 ),
3) Sternblume ( 16 ) , 4) Brilotta (290) 
5) Beatrice (3 55), 6) Varańand (40),
7) Uoldella II (174), 8 ) Princlpessa 
(5 13 ) . Tot. 2 1,5 , fr . 6, 6,5 i 5,5.

GON. IV. Dyst. 300 m. i)  Eela ir 
II, ż. Nowak, 2 ; Estonja (9 ,5;, 3) 
Rib Hanum (46,5), 4) Banita (2 1,5),
5) Fr-ryd or (26). Tot. 45,5, fi 14  i 7.

GON. V. D yst 2400 m. 1 )  Szarfa, 
ż. Lipowicz, 2 ) Chapeau ba~ (18,5) i 
Dam (10 ) , 4) Jarosław  (18 ,5 ), o)
Kazbę1- ( 15 ,5 ) , =) Konsul (195 ,5), 77) 
fjssor (18 ) 8) Lumineusse (89,5).
Tot. 80,5, f i  20 40, 14,5.

GON VI. Dyst. 1 100 m 1) Nervi, 
i .  Michalczyk, 2) Guerra ( 1 1 ) ,  3) Li- 
brettr (34), 4) Daj (58), 5) Antolka
(107 .5), 6) Giovanni ( 1 1 1 ) ,  7) Char
leston (34 ). Lot. 22,5, f r. 6, 6, 7.

GON. v n :  D \st 1600 m. i )  Gali
cja, t. Jagodziński, 2) Nałęcz (9), 3) 
F r a  0 ;avolo (30). Tot. 1 1 .

GON. VIII D; si 2.20') m. 1 )  Ma
raton, ż. Pasternak, 2) Farinelli
(15 .5 ). 3) Surma ITI (26), i Hespe- 
na tó6), 5) Ner (60 ;, 6) Kaboga
(32 1) . Tot. 10 ,5, fr . 7 i  7.

P O L K I M IS T R Z Y N IA M I 
Ś W IA T A  W  Ł U C Z N IC T W IE

W Szwecji w miejscowości Bastad 
:akończone zostały 4-te międzynaro- 
iowe zawód; łuczmcze o mistrzostwo 
świata udziałem najlepszych zawód 
ników Polski, A nglji, B eig ji, Cecho- 
słowacji, Fran cji, Szwecji i St. Zjedn. 
A  P.

W zawodach pań Polki udniosły o] 
brzymi sukces, zdobywając ponownie 
mistrzostwo św irta, zarówno w roz
grywkach indywidualnych, jak  i dru
żynowych. W m strzostw ach indywi
dualnych tytuł m istrzyni św iata zdo
była Kurkowska - Spychajowa, osią
gając 867 pkt., drugie miejsce i wi 
cemistrzostwu św iata zdobyła rów
nież Rolka, Moczulska —  853 pkt., 
trzecie miejsce zajęła szwedka Wai- 
denstroem, mając zaledwie 704 pkt.

Drużynowo mistrzostwo świata, jak  
już zaznaczyliśmy zdobyła rówmeż 
Polska.
ZA A i.D Y  H IP P IC Z N E  W GD YN I

W drugim dniu międzynarodowych 
zawodów hippicznych w Gdyni, w kon 
kurs:e im. marsz. Piłsudskiego, pier
wsze miejsce zajął Hm. Skupiński na 
Promieniu, przed kpt. Kucińskim na 
Reszce, kpt. Rucińskim na Roksanie, 
p. Schmidtem (N iem cy), na Pascha 
i por Komorowskim na Wenecji.

Konkurs im. m i.ustra sp iaw  zagra- 
niczych w ygrnł Schmidt (N iem cy; na 
Pascha przed Ossowskim na Carme
nie i Gniazdowską na Grymasie.

W trzecim ostatnim driu  zawo
dów odbył się konkurs imienia Prozy 
dento Rzeczypospolitej. Pierwsze dwa 
miejsca zdobył kapitan Kuciński na 
koniach Reszka i Roksana przed P ie
chowskim na Trubadurze.

Konkurs im lasia konsula general
nego R. P. w Gdańrku przyniósł zwy
cięstwo Schmidtowi (Niem cy), przed 
Kiesnerem (Niemcy) i Gniazdow
skim.

P O L SK A  ZW YC IĘŻA  
E S T O N JĘ  5 :0

W' ostatnim dniu meczu tenisowe
go Polska —  Estonja o puhar Davi- 
sa, rozegrane zostaiy w  Tallinie re
wanżowe gry  pojedyncze. Zgodnie z 
oczekiwaniami w obu spotkania zwy
cięstwo odnieśli Polacy.

Tarłowski w ygrał łatwo 7 Pukkem 
6:3, 6:4, 6 :1 , a  Tłoczyński pokonał 
pierwszą rakietę Łotw y Lassna 6:3, 
6:2, « .2.

Poiska zatem w ygra ła  5:0 i w al
czyć będzie w trzeciej runazie praw
dopodobnie z A ustrja  w Warszaw ie.

DW J ZW Y C IĘST W A  H EB D Y 
W N IEM CZECH

W Hamburgu roznocząl się mi-dzy 
narodowy tumk-j ienisowy o mistrzo
stwo Rzeszy. W pierwszych dwóch 
dniach jedyn”  reprezentant Polski 
Tlebda odniósł lw a zwycięstwa, bi
jąc łatwo w pierwszej rundzie han >- 
werczyka t^cTmly ego 6-4, 6:4, 6-2, a 
w drugiej rundzie H artza również w 
3-ch setach 8 :6, 6:2, 6:0. ^

Dziś Hebdf spotka się ze zwycię
zcą meczu von Cramm —  Puncec (Ju- 
gosław ja),

ZA K O Ń C ZEN IE M IĘDZYNAPO DO - 
WEGO T U R N IE JU  TEN ISO W EGO  

W BYD G O SZC ZY
W Bydgoszczy zakończone w  nie

dzielę wielki międzynarodowy turnie, 
tenisowy z udziaiem tenisistów grec
kich, szwajcarskch, niemieckich, Po
łudniowej Am eryki i  t. d.

W erze pojedynczej panów pierw
sze miejsce zajał m: strz Gre< j i  dta- 
lios bijąc w finale Ba-tka (Katowi
ce) :3, 6:4, 8 :6.

Vv grz. pojedyń zej pań zwycięży
ła Jedrzej- .v«ka, bijąc Rudowską 
(L eg ja  —  W arszawa) 6: 1 , 6:0

W_ grze podwójnej pań para J ę 
drzejowska —  Bielawska pokonała pa 
rę warszawska Lilpopówna —  Rudow 
ska 6:1 , 6:0.

W g  ze podwójnej panów wyeię- 
stwn i dniosła para wat -znwsk^-bya- 
eorka Popławski —  Laśkiewicz, bijąc 
M ajewskiego i Bełkowskiego 6:3, 
6:3, 6:8, 6:3.

W grze mieszanej pierwsze miejsce 
wywalczyła par? Jędrzejowska — 
Szyszko, bijąc parę Lupopówna Po
pławski 4:6, 6:3, 6 :1.

PO LO N I/ POKONANA PRZEZ 
W A FTĘ  2 : 5 .

Rozegrany na boisku Polonii mecz 
o mistrzostwo Ligi pomiędzy poznańską 
Wartą a Polonią zakończy* się rdec"- 
dowanem zwycięstwem W ar.y w sto
sunku 5 : 2  (3 : 1) .

PO R A Ż h4 GARBARNI W E 
LW OW IE

We Iw ow ie w meczu o mistrzo
stwo Ligi Pogoń pokonała Garbarnię 
5 : 2  ( 3 : 1 ) .

T A B E L A  ZAWODÓW 
O M ISTRZOSTW O L IG I

W niedzielę rozpoczęła się druga 
runda zawodów o mistrzostwo L.gi. 
Dicrwsze spotkania w tej rundzie w y
kazały dalszą bezkonkurencyjną formę 
Ruchu. Dozatem dobrze zaprezent< ra 
Iy się Wisła, Pogoń i Cracovia. T a
bela zawodów jest następująca:

1. Ruch 12 20:4 55 :16
2. racovia 12 17 -i 2Q;17
3. Pogoń 12 16:8 27-20
4. Garbarnia 12 14 :10 28;.:2
5. Ł, K. S. 12 14 :10 16 :2 '
6. Wisła 12 12 :12 28:18
7. Warta 12 12 :12 29:22
8 Legja 11 1 1 : 1 1 12 :12
9. Polonia 12 1 13 14 :19

10. Warszawianka 12 7 :15 12 :3 1
1 1  Podgórze 12 5 : 1 ‘J 16 :38
12. Strzelec 12 3 :2 1 10:4-1

tfO W Y PE K O P D  ŚW IATO W Y 
W R Z U C IE  K U L Ą

V Oslo słynny miotacz amerykań
ski Torrance pobił rekord światowy w 
rzucie l.ułą osiągając wspaniały w y
nik 11,4 0  mtr.

K R A K Ó W , 6. 8 . (te l. w ł.) . J a k  
d on o siliśm y w  num erze sobotnim  
przed Sądem  O kręgow ym  rozpo
cz ą ł s ię  proces C iu n k iew iczo w ej.

N a  w stę p ie  ro z p ra w y  oskarżen i 
M row ieć, C iu n kiew iczo w a, K o ło 
d z ie jsk i i Ja g u s iń s k i  m ó w ią  o 
sw ym  sta n ie  m ajątk ow ym . Żaden 
z  n ich  m e m a an i g ro sz a , je d y n ie  
C iu n kiew iczo w a od pow iada na p y 
tan ie  sęd z ie g o : „ P ó ł  m iljo n a  zło
ty c h " .

P ie rw sz y  z o sk arżon ych  zezna
je  J a n  K o ło d z ie jsk i. Do w in y  się  
nie poczuw a ja k k o lw ie k  w  c a łe j 
sp ra w ie  m ia ł o d e g ra ć  n a jw ię k sz ą  
re lę . On m ;a ł b y ć  rzekom ym  zło
d zie jem  k le jn o tó w  i fu te r  C iun 
k iew iczo w ej. On o trzym ał od 
M row ca ty s ią c fra n k o w y  banknot 
o raz  rzekom o sk rad z io n y  z ło ty  
m ed aljo n  C iu n k iew iczo w ej. Od 
M ro w ca d o sta ł 60 z ł a  conto i 
m ia ł d o stać  je sz cz e  120.000  zł. po 
odsied zen iu  k a r y  za rzekom ą k ra 
dzież. Z e z n a n ia  osk arżon ych  po
k ry w a ją  s ię  naogó ł z zeznaniam i 
złozonem j w  śled ztw ie .

C zesław  M ro w ieć, g łó w n y  a- 
ran żer i in sp ira to r  a fe r y  p rz y 
zn a je  s ię  do w in y  i op ow iad a, że 
w szed ł w  porozum ien ie z C iunkie- 
w iczo w ą. a  za w yk o n an ie  ca łego  
in te re su  m ia ł o trzym ać 20 p ro 
cen t su m y a s e k u ra c y jn e j, t . zn. o- 
kolo 3U0.U00 zł.

O brona p oan osi fa k t , że o sk a r
żony m a sk ło n n ość do fa n ta z jo 
w a n ia  i zo sta ł zw oln ion y z w o j
sk a  ja k o  um ysłow o ch o ry  N a tem  
tle  dochodzi do o strych  s ta rć  z 
ob roń cą C iu n kiew iczo w ej, k tó ry  
chce udow odnić, że  zeznania 
M row ca są  zm yślone.

C iu n kiew iczo w a o b sta je  p rzy  
sw o ich  zeznan iach , złożonych  w  
śled ztw ie . T w ierd z i w ięc , że n ie 
zna żadn ego z o sk arżon ych  —  
M ro w ca n ie  w id z ia ła  n ig d y  w  ży
c iu . G d y w  c z asie  k o n fro n ta c ji 
M row ieć p o w tarza  sw e zezn an ia, 
C iu n k iew iczo w a  uśm iech a  s ię  iro 
n icznie i tw ierd zi, że  w szystk o  to 
je s t  w y s 3 a r e  z p a lca , a  c a ią  a fe 
rę  uknuło to w a rz y stw o  a se k u ra c y j 
ne. O statn i osK arżony, F e lik s  J a 
gu siń sk i, o p isu je  b a rw n ie  ja z d ę  
do K a to w ic , przygod y w  K ra k o 
wie itp ., w n osząc na sa le  ro zp raw  
dużo hum oru.

M ec. W oźm akow sH , d otychcza
sow y obrońca C iu n kiew iczo w ej, 
zezn ając  tym  razem  ja k o  św iad ek , 
op ow iad a, że C iun kiew iczow a w rę

czy ła  mu p ew n ego ra z u  a n o n im o  
w y lis t , w  k tó rym  au to r o fia ro 
w y w a ł sw e u s łu g i w  c h a r a k t e r u  
rzekom ego z łod zie ja . 3 y ł  to lis t  
w y s ła n y  do C iu n k iew iczo w ej 
przez M ro w ca. O brona z g ła sz a  
w niosek , a b y  g ra fo lo g o w ie  zba
d ali c h a ra k te r  p ism a M ro w ca, 
W niosek ten  są d  od rzuca i zam y
ka przew ód sąd o w y.

P ro k u ra to r  w  m ow ie osk arży- 
c ie lsk ie j n a z yw a  n o w ą  a fe r ę  C iu n  
k iew iczow ej je d n ym  z  etapów, 
w a lk i p rzec iw  to w a rz y stw u  ubez
pieczeń. W a lk a  ta  m a na celu  u- 
zyskan ie  o lb rzym iej su m y  a sek u 
ra c y jn e j. , )

O go d zin ie  2 -ej nad ran em  sąd  
o g ło sił w yro k  s k a z u ją c y  J a n a vKo> 
ło d z ie jsk iegu  i C zesław a  M row ca 
po 1  roku  w ię z ie n ia , C iu n kiew i- 
cznw ą n a  p ó łto ra  ro ku  i F e lik s a  
Ja g u s iń s k ie g o  n a  10  m ie sięcy . Z 
w y ją tk iem  C iu n k iew iczo w ej w sz y 
stk im  oskarżon ym  zaw ieszo n o  w y 
kon an ie  k a r y  n a  p rz e c ią g  czte
rech , p ięc iu  la t. P o n ie w a ż  sad  
o d rzu cił w n io sek  ob ron y o w y 
puszczen iu  C iu n kiew iczo w ej n a  
w o ln ą stopę, osadzono j ą  n a tyc h 
m ia st w  w ięz ien iu .

WypadKi i Kradzieże
2 \B IT A  P R Z E Z  POCIĄG

Ja terenie dworca Głównego, uo- 
Yała się pod pociąg 40 letnia lózefa 
Krasnowska (adres nieustalony). Do
znała ona obcięcia obu goleni i pra
wej ręki. Pogotowie przewiozło nie
szczęśliwą do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie wkrótce zmarła.

DZIECKO ZATRUTE ALKOHOl EM
Będąc w gościnie a rodzicami przy 

ul. Mieleckiej, 5-letniemu Ryszardowi 
Cieśli (Czerniakowska 2 15 1  dano 
wódki Wkrótce dziecko zachorowało 
z objawami zatrucia. Po udzieleniu 
pomocy, w  ambulatrojum Pogotowia, 
dziecko przewieziono do klini i Uni
wersytetu Warszawskiego (Litew
ska 16).

ROZPRAW Y NOŻOW E
Nad brzegiem Wisły, od strony 

Pragi, wynikła bójka między „cyr
kowcami” , w czasie gry w l arty. 
Wkrótce poszły w  ruch noże i 38-lei- 
ni Edward Bajnowicz (Dzika 4), zo
stał zraniony w brzuch. Rannego 
przeprowadzono do kon?i9. rzecznego.

Na rogu ul. Leszno i Orlej, niezna
ny sprawca, ugodził nożem w klatkę 
piersiowa i lewe biodro 46-letniego 
Szmuła Frydmana (Nowolipki 52), 
poczem zoiegł. —  Ra; mych opatrzyło 
Pogotowie, poczem Bajnowicza prze
wiozło do szpitala Pizemienienia 
Pańskiego,



—  AóC Nr. 216 ŻYCIE STOLICY Str. 5

Usunę or^ry r$Isiy
T y k a *  nieostrożność powoduje; śmierć

Zaledwie minęła powo lź, woda na mi, zaczął tonąć. N a alarm stoją- 
\\ iśle jeszcze jest bard/u naogół głę- cych na brzegu, kolegów nadbiegli 
boka, a mimo to amatorzy kąpieli, 
nie zważając na niebezpieczeństwo, 
z narażeniem życia szukają ochłody 
w ciepłe dni. Dlatego też niema dain, 
aby kronika policyjna nic zanotowa- 
ła wypadku utonięcia.

Z klubu „Żuaw1' w\ jechała lifljrt- 
burką, młoda para. Przed klubem 
„Zjednoczenie,” łódź natrafiła  na dr u- 
ty kolczaste, znajdujące się pod wo
dą na tamie wiślam j. W jednej 
ehwiu łódź przewróciła się i przy 
k iy ła  iadąeych. Nu ratunek toną-i 
cym pośpieszyli Stefan Gierko i I 
W ładysław Jastrzębow ski. Tonąryeli | 
wyratowali, ale niefortunni żegla- j 
rze poranili sobie ręce o druty kol
czaste.

Nawprost klubu „Zjednoczeni;: 
dwie panie wypłynęły z klubu

1 rybacy i pinskarze, którzy Dertlo- 
L'a po 10  minutach wydobyli. Kole
dzy; Golik* Szwindtur, 'Mateusz 
Plotkowski i Abram Ajzenberg prze
wieźli ofiarę własnej lekkoinyślno- 

i ści furmanką do szpitala Przemie
nienia Pańskiego, gdzie lekarz 
stwierdził śmierć młodzieńca.

Pożary
Przy ul. SapieżyńsKiej 6, na tere

nie sp. akc. „Poiski Fiat” , od rury 
prowadzonej oa piecyka, zapalił się 
dach na drewnianej budce, mieszczą
cej portjernię. Pugotuwie I oddziału 
straży, po godzinnej akcji, pożar ti- 
gasilo.

— Przy ul. Zamenhofa 41, w spi
żarni, należącej do Maiki Hoinung, 
wskutek zaprószenia ognia, zapaliły 
się skmaty i różne rupiecie. Przed 
przybyciem pogotowia I oddziału 
straży, pożar ugasili domownicy. i

Uroczysta n iedzie la
Przebieg wczorajszych uroczystości

Dzień wczorajszy, mimo ulewnego zagranicy, 
deczczu, który spadł około południa, i Przybyłe w ostatniej chwili grupy 
należał do najpiękniejszych, jakie Polaków z Niemiet prosto z dworca
przeżywała kiedykolwiek stolica. Nie
zwykły, radosny nastrój już od sa
mego rana dawał się wyczuwać na 
ulicach. Liczne grupy warszawian 
wyległy na miasto, by powitać o- 
statnie wycieczki naszych roaaków z

kierowały się nad W isłę do przysta
ni Oficerskiego Yacht-Ktubu, gdrie 
odbyła się piękna uroczystość zanu
rzenia w fa li wiślanej sztandarów 
Związku Polaków w Niemczech. N a 
sztandarach tych widniało godło

£ ;;? ! s u r o - b a d a Polsko ży j M m

W ielka T^ewjia nn polu m&3cotowskiom

d iny Urzędniczej i natrafiw szy mi ście . A zew sząd, z 
głębię, zaczęły tonąć. Na ratunek , 

skoczył członek ,?Zusu", Zbigniew j 
Barański. Tonące panie, ratując się, 
wdrapały się Barańskiemu na plecy.
Niewiele brakowało a Barański był
by utonął. W tedy na alarm pośpie
szyli ratownicy plaży m iejskiej, Jan  
M aje wicz, Roman Górniak i Jan  
Królak. Tonących wyratowano. Ura 
towanc panie nic chciały wyjawić 
swych nazwisk.

Popularny na gruncie warszaw
skim dziennikarz M ieczysław Kw iat- 
kowski (Złota 55), pisząc często o 
niebezpieczeństwie kąpieli w miej
scach niedozwolonych, sam o tem 
wczoraj zapomniał. W ypuściws/.y się 
zbyt daleko na środek rzeki, począł 
tonąć. Szczęściem A dolf Olszewski, 
członek W TW , widząc nicbezpicczeń 
stwo, rzucił się na ratunek i p.
Kwiatkowskiego wyłowił

W  W iśle przy moście kalejo^yfą 
po stronie warszawskiej w miejscu 
uiedozwolonem kąpało się czterech 
młodych ludzi. W pewnej chwili je
den z nich, Borach D crtlof (Mura- 
now.-ika 37), popisując się przed ko
lonami różnemi sztukami pływnekio-

TltATRY
T E A 1 R b \RGDOW Y: Dziś „Pan 

[owialsi.i”  Fredry z Solskim, jutro i 
w środę „żer.mta”  z Solskm , Węgrzy 
nem i Ćwiklińską, w czwartek i pią
tek „KiuL kawalerów” .

TLA TR  P O L ŚK l Dziś } jutro k .- 
medja muzyczna Benatzky‘ego „R oz
koszna dziewczyna”  z Romanówna, 
Dymszą i Syniem.

T B A tF  NOWA - nieczynny.
T E / FR LETN I: Dziś ostatni raz 

komedja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry
zys" z Maszyńsk.m - Zniczem. Jutro 
premjera komedji Baelimana „Niepo
prawny bobuś".

T E A T R  M A Ł Y . nieczynny.
KAMERALNY Dzis i iutro sztuka 

W acława Grubińskiego „kochanko
w ie" z i "-ywińska.

R E D U T A ; Dziś i jutro sztuka 
Szczepkowskiej „Spraw a Moniki” .

T E A T R  „JLOu pociech” : Dziś i ju 
tro komedja „Gwiazdy ekranu” .

HOLLYWOOD: Dziś , jutro rewja 
P- t .  „H ulaj -  Randa”  z Halama, P a r
nellem i Żelichowska.

w y s t a w y
IN S T Y T U T  PR O PA G A N D Y SZT U 

K I, Królewska 13 . Dziś otwarcie w y
staw y „Życie polskie w m alarstwie” .

ZA CH ĘTA: W ystawa „kolska i ici 
lud” .

M UZEUM  NARODOW E (Podwale 
ło / 17 ) : We wtorki m alarstwo pol
skie, w czwartki — obce; Al 3 Maia 
13 / 13 :  W środy, piątki, soboty, nie- 
azieio — wystaw a sztuki zdnonicze’

S  i M (Królewska 1 1 )  Wrystawa 
zb.orowa d n. „Karykatura i grote
ska” . W ystawcy B Berezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew
ski.

W ielk i luk tryb u n  d rg a  t łu 
mem. F a la  w zb iera  i w zb iera . 
E leg a n ck ie , w yk w in tn e  pan ie, do
sto jn i panow ie, w m artw ych , po- 

R o - ! ły sk u ją e y c h  cy lin d ra c h . U roczy-
p ra w a  i z le 

w a pogodne m łode tw arze. W 
grom adzie o d c in a ją  się  ludow e 
s tro je  z rozm aitych  okolic T o lsk i 
i kulorow e opaski ro aak ów . T łum  
tęskn i, oczekuje, p ragn ie , szuka 
czegoś, goni za czem ś. G ra ją  or
k iestry .

F ro n tem  du tryb u n . CzoJcm . W 
szyku zw artym . K om pan jam i. 
W o jsko ! S zn u ry  b ata ljo n ó w  Sze 
roko, daleko, ja k  s ię g n ą ć  okiem , 
ja k  pow itać m ocnem  w alen iem  
serca . P u łk i, szarozielone m asy 
żołn ierzy. S z ta n d a ry  pułków , któ
re b ra ły  ch rzest i zd obyw ały  im ię 
pośród w alk i, k rw i i dymu, K a r ty  
h is to r ji, c zerw ien ią  p isan e, zna
m iona w ie lk ości, m ęstw a i dum y. 
C h orągw ie  w zam ieci w ich rem  
porw ane, u szarp an e  w  k u rz a w ie  
dziejów . I te ra z  s to ją  oto ty s ią c e  
żo łn ierza  —  ty s ią c e  p olskiego 
żo łn ierza . Spoko jna, b lisk a  uko
ch ana, bo jow a s iła . N a s i b ra c ia , 
syn ow ie, o jcow ie. N a sz a  k re w  —  
n a jż yw sz a  tęskn ota, n a jg o rę tsz a  
miłość-, uporczyw e p ragn ien ie .

N a p raw em  sk rzyd le  p iechota 
w h isto ryczn ych  s tro ja c h  K ró le 
stw a . 18 30  rok. D a le j inne pułki 

I piesze —  za niem i od d zia ły  zmo- 
I toryzow ane, a r ty le r ja , d a le j m a

sy  ludzi i koni. Pu p lacu  m ija ją  
się  łączn icy . Żo łn ierze z k a ra b i
nam i u nogi.

W śród tiyb u n  ruch . Z a  ch w ilę  
nagle , m ocno: „ Je sz c z e  P o lsk a  
nie z g in ę ła ” . P a d a ją  krótk ie , s i l 
ne sło w a  kom endy. P o ły sk u ją  sz a 
ble o ficeró w . K a ra b in y  w  rękach  
żołn ierzy.

B aczn o ść  1 
, P rezen tu j b ro ń ! N a p raw o —  

p a t r z !

Z a k o lv sa iy  s ię  szereg i. K a r a 
biny odskoczy ly od nóg. C h rzęst, 
p o łysk  okuć. S z e re g ' zm a rtw ia ły .

I W-olniutko n ad jeżdża czarn y  s a 
mochód. P rz e b ie g a ją  o fice ro w ie  

‘ na koniach P re z yd en t R zeczyp o s
p o lite j P o ls k ie j!  Z tryb u n  odzy
w a ją  się  o k rz y k i: N iech  ż y je !  —  
N iepew no, ja k b y  z o n ieśm ie le
niem , nie nagłe , s iln e , ja k  grzm ot. 
Sam ochód p rzejeżd ża  te ra z  przed 
frontem .

Potem  znów  kom enda pod ryw a 
od d ziały . S ły c h a c  ty lk o  donośny, 
ro z k a z u ją cy  ton. B acz n o ść ! Spocz
n i j !  1

P o lo w a m sza P o d n iesien ie . 
T rą b k a  na a larm , na znak oddzia
łom . T w arze  z astyg łe . K a ra b in y  
do p iersi p rzyw arte .

K O N C E R T !
2. i M. (Królewska 1 1 ) .  Od godz. 

18-ej —  Orkiestra, dancing;

K I N A

ADRIA: „Królowa cyganerji” .
A M U R: „Tysiąc druga noc ’ i „M »r 

derst o przy rue Morgue” .
A N T IN E A : „Braterstw o ludów”  i 

„K ról to ja ” .
ATLANTIC: „Karjera Anny Car- 

ver”
A PO LLO : „Czarny kot” .
A S : ..Donoyan”  : „Bandyta detek

tyw' .
G A PITO L: „Platynowa blondynka" 

i „Ostatni Ataman Annienkow” .
CA SIN u: „K obktj Orchidea” .
CO LO SSEUM : „Wybuchowa blon

dynka”  i rewja.
COLOSSEUM (Mała sala): „K a j

dany życia” .
CORSO: „Bunt młodzieży”  i „Po- 

wroi Sherlocka Holmesa” .
E R A : „Zgubny czar”  i „M aja żona 

awanturnica” .
FORUM. „Płonąca prerja” , „Precz 

z teściową” .
GLORIA: „Miasto - W idm ’.
KO M ETA: „Syn  mimowoli”  i re

wja.
Mż WA: ,.3zalOiia noc”  i „Profesor 

w kabarecie” .
M A TT FTIC : „Gdy Pani nie chce

dziecka” .
M A S K A : „A ksela”  i „W ęgierska

m iło śc i
I S :  „Odmęt ulicy”  i ,Pal, i P a 

tachon .

'I Ogłoszenia tiroone |
I H R I A t  V zdrowe, sm aczne, tanie. 

U U IH U  1 Marja Machynia Zórawia 45

M IE JS K IE : „św iat słucha”  j „Jen- 
ni<? Gerhardt” .

NOWA TO M BOLA: „K a b irja ”  i
„B a k /”

NOWY S P L E N D ID . „Szalona 
wdówka”  i rewja.

OKO P R A S K IE ; „Wschód śłdńca” , 
„Nieznajoma z telefonu” . '

P A N : „Byn ni szpiegiem” .
P E T IT  T R IA  NON: „Monsiour ba

by”  i „uem on ifielklego m iasta” .
PO PU LA R N Y  (Zamojskiego 20). 

„M aski dr. Manchu”  i „b lask i i 
cienie miłości” .

PRO M IEŃ : „Zdobywcy”  i „F lip  i 
F lap ” .

P R A G A : ^Schowajcie swoje smut 
ki“  i „Pozwól się kochać".

R A J :  „Czerwony Ślad” , dod.
R O X Y : „Tajem nica profesora Har- 

grom a” .
R IY IE R A :'„R o m a n s Małki Greszy- 

noj”  i „ Ja k ą  mnie pragniesz".
STYLOW Y': „Kobiety w jego ży

ciu” .
SOKÓŁ: „W  pogoni za księżycem”  

i „N ie damy ziemi”
S T A R O M IE JS K IE : „Zungu”  i „Mi

łość OLE ułów” .
U C IEC H A : „Druga do szczęścia” .
U N JA : „K ing Ivong“  i „Ekspedy

cja Czeluskina” .
Y a RIETE  KINO fC yrk): ReW)a,

„B raw o! Bis!” i „W yrok życia” .

I znów pole się  ożyw ia. Ł ą c z n i
cy kom endy. A  potem  przez ch w i
lę, ja k b y  w szystko z a styg ło  w  o- 
czek iw an iu , ja k b y  się  nic na o- 
grom nym  p lacu  nie działo, ja k b y  
koniec w szystk iem u.

W le j ciszy, w  tem oczekiw aniu , 
w które zap ad ły  try b u n y  i m asy 
żo łn ierzy  —  w ark o t. S la b y  w a r
kot p ra cu ją c eg o  m otoru. P o tęż
n ie je  ogrom nie. N ad  w id n o k rę
g o m  jed en , d ru gi, trzec i, czw ar
ty— punkty, lin je , k rzyże. Sam olo
ty. L e cą . R o z ra s ta ją  się  w  locie 
w ie lk o śc ią , m nożą się  liczbą. 
D ziesięć —  d w ad zieśc ia  —  trz y 
d zieści... d z iesiątk i, d z iesiątk i. —  
K luczam i, p re cy z y jn ie , dokładnie, 
rów no. B o jo w e esk ad ry . F ly n ą  
niebem  groźnie, stanow czo, spo
k ojn ie . E s k a d ry  le cą  ku nam , 
w p ro st ku trybunie  R am ion a 
sk rzy d e ł o lb rzym ieją. J e s t  moc 
olb rzym ia, je s t  potęga w  tym  
locie. T łu m y w p a d a ją  w  p odnie
cenie, w  zach w yt. L u d zie  z ry w a 
ją  się  z m ie jsc . W ym ach u ją  rę 
kom a, kap elu szam i. K rz y cz ą  —  
choć nie s ły c h a ć  krzyku  w  w a r 
kocie setek  m otorów . E n tu zjazm .

N a  lew o ode m nie s ied zą d ele
g a c je  rodaków  z obczyzny. Ich  u- 
nosi zapał. R z u c a ją  ja k ie ś  s łow a, 
okrzyki —  w o ła ją  coś głośno, 
czego nie m ogę u słyszeć , m a ją  
Izy w oczach i płom ień w  u stach . 
O czy i ręce  w zniesione ku n iebu, 
ku skrzyd łom  polskim , ku odro
dzonej s ile  w o jen n e j —  P o lsk i 
Ja g ie llo n ó w , B ato ry ch , S o b ies
kich, Ż ó łk iew sk ich , K o ściu szkó w , 
Trauguttów.

Po tw a rz y  s ta rc a  p ły n ą  stru g i 
łez. Ze szczęścia , z w ie lk ie j rad o 
ści, że tak a  je s t  ta  P o lsk a . M a on 
tw arz  szcz e rn ia łą . sp a lo n ą, w bró- 
zdach całą. W  je g o  p o stac i, w  o- 
czach , w id ać ogrom ne w zru sze
nie. A  oto tuż za nim  m łoda 
d ziew czyn a, o ja sn y c h  w  ty ł  od- 
izu eon ych  w ło sach , w b ia łe j pro
ste j su kien ce i z godłem  ra d lą  na 
b ia ło  - czerw on ej opasce na ręce 
p o trząsa  sztandarom , w y c ią g a ją c  
go ku górze. N ie  p a trz y  na boki,

z oczym a w bitem i w  chm urę nad- N a ciężkich  sam ochodach lu fy  ku
górze zw rócone. B a te r je  p rzec iw 
lotnicze.

B ro ń  p an cern a . O słonięte stalo- 
wemi p łytam i w o zy  m otocyklow e. 
C iem ne k u rty  skórzane żo łn ierzy, 
czoła k ask am i ok ryte . R ów ne sze
re g i. P o w oli idą. U ta iły  sw ą  siłę , 
sw ó j g ro źn y rozpęd.

W ielk ie  sam och ody p an cern e  w 
p łyty  kolorow e znaczone. C iąg n ą  
spoko jn ie, pew ne. Za niem i dzie
s ią tk i w ie lo b a rw n y c h 1 droDniut- 
kich żuków , su n ą cy ch  z terkotem  
na m eta lo w ych  g ą s ien n icach .

c ią g a ją c e g o  sta low ego  p tactw a , 
z w łosam i rozrzuconem i, w  ja - 
kiem ś m odlitew irem  w p ro st zapa
trzen iu , k tó re  ry s u je  się  na je j  
tw arzy , p o trząsa  ch o rą g w ią , ko 
łysze  n ią , ja k b y  na p ow itan ie  
n a d c ią g a ją c y m . P o d an a naprzód 
p ie rs ią , poch ylona, sm u k ła  i za
p atrzon a w y g lą d a  tu  na górze, 
ja k  k rzyk  rzuconego św ia tu  w y 
zw an ia , ja k  sym bol D ezgranieznej 
gotow ości w a lk i i p ośw ięcen ia , 
ja k  ja k a ś  p o lska  Jo a n n a  d‘A re . 

S am olo ty  szum ią nad głow am i.
Ciężkie a p a ra ty  n iszczycie lsk ie , P rz y le g a ją  brzuszczem  do ziem i, 
zw inne i lekkie m yśliw sk ie . W ia tr   ̂ sw ą c iężką m asą  w y p e łn ia ją  
łopocze w  d z iesiątk i w yciągn ię
tych  ku nim  sz ta rd a ró w , T ry b u 
na g in ie  w  b ia ło  .. czerw on ej po
wodzi.

T ym czasem  w o jsk a  zm ien ia ją  
fro n ty , p rz y b ie ra ją  k ie ru n ek  po
chodu.

G en era ło w ie  na czele. P u łk o w 
nicy. O ficero w ie . P .e ch o ta  zach o
dzi w  ró w n ych  znakom icie lin ja c h .

D e f i la d a !
N a  czele kom par.je w h is to ry c z 

nych s tro ja c h .
D oskon ały  m arsz . W ysokie czap 

ki z p ysznem i k itam i G ran atow e 
m undury. B ia łe  krzyżow n ice . B ia -  
łę rę k aw ice . C zerw one n aram ien 
niki.

I  n a g le  uderza o rk ie stra . W a r
szaw ian ka ! Sym o oliczn a  p ieśń , 
m elodja ta k  ukoch an a 'p rzez  m ło
de p o lsk ie  pokolenie.

Id ą . D łu giem i szeregam i. W ita ją  
ją  o k lask i, w it a ją  ich  okrzyk i. W y 
g lą d a ją  w sp a n ia le . Ich  krok śm ia
ły, en erg iczn y . W eteran i z 63-ego 
roku, s iw i s taru szk o w ie , p o w sta ją  
na ich  w id o k  z m ie jsc . D rżące  ich  
ręce s a lu tu ją  sz ta n d a ry . A  do- 
tem je sz cz e  długo p a trz ą  i p atrz ą  
za niem i. A  m asy  w o jsk  p łyn ą.
Znakom ite pu łki p iech o ty  2 1 ,  30,
36. T y s ią c e  k arab in ó w . O działy 
broni tech n icznych . R o w erzyśc i.

Z a  ch w ilę  p rz e c ią g a  a r ty le r ja .
P rz e b ie g a  k łusem . D u d n ią  ja s z 
cze, k o łyszą  się  la w ety . K onie, 
ludzie i d z ia ła  z ro sły  s ię  zc sobą.

r P r a w d z iw e

S*fcio We rszawy
i i

W  T E A T R Z E

„WIELKA REW JA'
K A R O W A  1 8 ,  T E L .  6 S > 2 - 9 9 .
gdzie w r-ze jieknei rewji P O C IE C H * *

w y s t ę p u j ą ;
■ra jmińska, “lar.ki :wic ówna, Makowska, Antoszówna, Różyń- 

ska, 1 rukowski, Lawiński, Skonieczny, Ruszkowski, Regro, Woy- 
cieszko, Zakrzewski na czele zespołu.

C e n y  m i e j s c  o d  5 0  g r o s z y  d o  3  z ł o t y c h
DM A P R Z E D ST A W IE N IA  7.30 i 10-ta W IECZ.

Z]azt> Polaków z Zagranicy
pn?gra!m na dziś i jutro

6 B IE Ż . M IE S .
15.00  —  16 .30 . Udział przedsta

wicieli Zjazdu w spływie kajaków — 
przystań W arszawskiego Towarzy
stwa W ioślarskiego.

15.00 —  16.00. Obrady Kom isy 
G łó iM ic j.

16.00 —  18.00. I I  Plenarne Ze
branie Zjazdu.

18.30. rYudjencja uczestuików 
Zjazdu u p. Prczydcnia Rzeczypo
spolitej na Zamku.

20.30. Wieczerza dla delegatów i 
rzeczoznawców zagranicznych w re
stauracji sejmowej.

7 B IE Ż . M IE S ,
8 .15  Śniadanie dla delegatów i 

rzeczoznawców zagranicznych w re
stauracji Sejmowej.

9.00 —  12.00. Obrady K o rn ie j 
Zjazdowych.

14.00 15.00. Obiad dla delega
tów i rzeczoznawców zagranicznych 
w restaurheji sejmowej.

15 .30  —  16.30. Zwiedzanie w ysta
wy „Polska i Polacy w Świecie1'.

17 .30 . W Belwederze.
19 .30 . Obrady w komi-

17.00
18.00 

sjaeh.
20.30. Przedstawienie w teatrze 

Narodowym.
Pozatem jutro w gmachu Sejmu, 

w godzinach od 9-ej do 1 2 , 1 5  obra
dować będą kom isje: kulturalno-o-j 
•światowa, społeczna, gospodarcza i J 
statutowo-regulaminowa.

Program  Zlotu młodzieży na 7-go 
bież. mies. jest następujący:

8 .00. Śniadanie.
9 .15 . Ścisłe obrady w grupach, a 

pozostała młodzież zwiedza wystawę 
„Polska i Polacy w świecie” , I

14 .15 . Obiad.
15.00. Część m łodzieży' zwiedza 

uy.-tawę, reszta zwiedza miasto.
15 .30 . Konferencja młodej prasy.
16 .30  — 18.30. Udział delegacji 

dziewcząt w przyjęciu na Zamku.
17 .30  — 19.30. Zebranie ogólne 

oraz uroczyste zakończenie obrad.
20.30. Ognisko harcerskie na pl. 

Piłsudskiego. i

w zn iesien ia  i z a g łę b ie n ia  terenu . 
N iebezpieczne ż u k i: baon czołgów  
rozpozn aw czych . Po n ich  n a d c ią 
g a ją  c iężkie V ,c k e rsy , podobne 
tym , k tóre  ro z d a r ły  fro n t  n iem iec
ki w e F r a n c ji  i w  B e lg j i .  M etalo
w e o lb rzym y, w a żące  d z iesiątk i 
tonn. W y c ią g a ją  lu fy . Id ą  u łago 
dzone, n ie  gn iew n e, łam iące  opór, 
z ionące ogniem  i żelazem . P rzez 
w ąsk ie  sz p a ry  w iz je ró w  ku try b u 
nom, za lan ym  w ie lo tysięczn ym  
tłum em , ku rodakom  z dalek iego 
ś w ia ta  p rzyb yłym  p atrz ą  oczy żoł
n ierza . Dum ni są  żo łn ierze , że m o
gą  pokazać rodakom  siłę  bojow ą 
R zeczyp osp o lite j.

N a sam ochodach  od d zia ły  p ie 
choty. B a g n e ty  na k arab in a ch . 
N ieru ch om i żo łn ierze . Pobłyslt 
k asków . A d a le j m asy  ' żo łn ierza  
różnej broni. R e fle k to ry , pontony.

E n tu z ja zm  w zbud zili m aryn arze . 
S zli krokiem  sp raw n ym , ładnym . 
P rz y n ie ś li ze sobą uro k  s i ły  o d ra 
d z a ją c e j się  n asze j f lo ty  w ojen
n e .. P rz y n ie ś li tu sw o ją  b ra w u rę  
m orska, g ran ato w e  m un d ury, n a
w ią z a li w  je d n e j sekund zie  dosko
n a łą  łączn o ść  m iędzy tłum em  a 
polskierrr w ybrzeżem  S z li aum ni, 
pośród okrzyków , w śró d  z a w ie ru 
chy ok lasków .

P o ły sk i szab el. O czy żo łn ierzy 
spod c ien iów  k ask u . R ęce tw ardo, 
p e w ire  trz y m a ją c e  k arab in . 
Ś w ie tn a  p ostaw a  P rz e p v sz n y  w i
dok. A ż rw ą  się  oczy i serce , ku 
lynr szarozie lon ym  m undurom , 
m łodym  tw arzom , o su ro w ych , u- 
ro czystych  ry sa c h . G dy zerw ą 
się o k lask i z tryb u n , o f ic e r  s a lu 
tu je  szab lą . P ro s ty , a tak i w ym ów  
ru ch  ręk i i s re b rz y s te j k lin g i.

Z a  w o jsk iem  o d z ia ły  p rzysp o so 
b ień .... S z ta n d ary  k o le jo w eó w , po
cztow ców , tra m w a ja rz y . L u d z ie  i 
k arab in y . W y g lą d a ją  ja k  żoinic- 

■ rze, ja k b y  ręce  z ro sły  s ię  z bro- 
; n ią . B ard zo  n iee fek to w n ie  w y p ad a  

d e fila d a  strze lcó w . N iew iadom o 
dlaczego w yp row ad zon o na pole 
te, chyba n a js ła b sz e , o d d z ia ły  —  
w iele  ra z y  w id z ie liśm y  b ard z ie j 
zw arte , sp raw n e  —  czyżby ich  ju ż  
n ie  b y ło ” Je d y n ie  o a z ia ł kop iecy 
w y g lą d a  le p ie j. K o b ie ty  id ą  bez 
bron i, m imo to w ita n e  są  serd ecz
nie. Z  tryb u n  z ry w a ją  s ię  ok lask i, 
g d y  a e f . lu je  przed  niem i duży od
d zia ł h a rc erek  D z ia rsk ie , zdobyw 
cze m iny, pew ne sie b ie  sp o jrzen ie , 
ró w n y krok . A potem  n a d c ią g a  
las, g ę stw a  b ia ło  - czerw onych  
ch o rągw i. J e s t  ich  k ilk a se t— niosą 
' e  h arcerze . J e s t  coś w z ru sz a ją c e 
go w  m om encie, g d y  h a w idok 
m ało - czerw on ej f a l i  z trybu n , 
■'akby odzew na rzucone hasło .
z ryw a  się , podnosi, p ow iew a inn a 
burza b ie li i czerw ien i —  sztan 
d a ry  rod aków . I  w  te j b u rzy  s ły 
ch ać ty lko  rad o sn e  okrzyk i, w id ać  
w yc ią g n ię te  d rzew ca, c h u sty  roz
w iane p rz y s ła n ia ją  tw arze, a  od
s ła n ia ją  serc a . O statn i m ocny a- 
kord, A kord rad o sn y .

A- S.

j  oiifit m m i  |
Lecznic? D , a  GISFP*
J / E N E R Y C Z " E ,  płciowe, sk ó rn e  
Chmielna 47, od  9 r a n o  d o  9 w ie c z ó r.

Związku: biała lin ja  Wisły na tle 
czerwonem

N ajwiększa, najpiękniejsza rzek* 
polska, która otała się już jakby in
tegralną częścią imienia Polsai i je j 
chwały będzie odtąd symbolizować 
Polakom. przebjrwajątyTn w Niem
czech ich daleką ojczyznę. Fo oko- 
Iicznośeiowem przemówieniu nr-sesa 
Związku, ks. dr. Domańskiego, w szy
scy udali się na rewję wojskową, o 
której piszemy oddzieime.

Po imponującym przeglądzie na 
poiu mokotowskiem wielotysięczne 
tłumy uform owały pochód przez u lu  
ce m iasta. Uczestnicy Zjazdu two* 
rzyli oddzielne grupy według państw 
z których przybyły.

Specjalną owację zgotowano n aj
liczniejszej delegacji niemieckiej, nad 
którą powiewał lar białoczen onych 
sztandarów z  nazwami miejscowości, 
zdobnych w symboliczne znak fodla. 
Imponująco również przedstawiała 
Czechosłowacja, a  zwłaszeza barwne 
grupy górnicze i luucwe ślaslde. Z 
prawdziwem wzruszeniem witano o -  

becną po ra t pierw szj w  W arszawie 
delegację Litw y, a dalej Ruraunji., 
Francji, da.ekich Chin, Estonji, Ło
twy. Zresztą trudno ich na tem m iej
scu wszystkich wyliczyć. D la w szyst
kich mocno i gorąco biły serca W ar
szawian, wszystkich przyjmowano 
tak, jak  się przyjm uje braci i  rio- 
stry przybyłych do „jczyzny.

Szczególnie dobre w ralsn ie  robiła 
w pochodzie dziarska młodzież b a r. 
eerska w  liczbie około tysiaca ludzi. 
Szli, śpiewając wesele pioajnki, ra
dośni, że są w Polsce, którą znali 
przeważnie tylko ze słyszenia, że o* 
tac*a ich miiość tysięcy serc pol
skich. ,

Pochód satrzym ał się przed Bel
wederem gdzie przemówił do zebra
nych p. marsz. -Raczkiewicz, p^czen 
przemaszerował Alejami Ujazdow- 
skiemi i Nowym Światem, budząc 
entuzjazm zalegających chodniki tłu
mów.

Popotudniu, delegaci Zjazdu uaali 
się do Sejmu, gdzie podejmował icb 
herbatą marsz. Raczkiewicz.

N a herbacie byli obecni członki 
wie rządu, posłowie i senatorowie 
weterani 1863 r.. przedstawiciele du
chowieństwa, władz państwowych i 
wojskowych oraz organizacyj i insty- 
tucyj państwowych i społecznych

M przyjęciu wzięło udział około 2 
tysięcy osób.

Wieczorem część uczestników Z jaz
du wzięła udziai w przewidz-anej 
programem dnia akademji „Słowa 
polskiego i pieśni”  w teatrze Wiel- 
k m, inni poznawali stolicę z te j nie
oficjalnej strony, od ulicy. N ow yr 
światem  przeciągały liczne grupy w 
oryginalnych strojach ludowych i w 
serdecznym nastroju zawierały sze
reg znajomości z warszawiakam i, no 
i warszawian kam.. Ci, zdaje się, lep 
szą wybrali cząstkę..- bo „akaaem ja” , 
spod znaku innej Akadem ji, była, 
jak  inne togo rodzaju imprezy, d o ®- 
nudna i biada.

R A D J O
P o n ie d z ia łe k , d n . 6 s i e r p n ia

16.00 Konc pieśni* żołnierskiej, daw
ne]' i obecnej —  zesp. wokalno -  in- 
sirum. ar.ystow opery kragowskiej p 
d. ii. W all:k -  Walewskiego (Tr. ł  
Krak.). i7.00 óud dla dzieci: Opow. 
z okazji 20-tej rocznicy wymarszu 
Legjorow. 17 .16  Gawędy łegjonowe 
i pieśn —  E. P*onski z tow. małej 
ork. (T r ze Lw ). i8.00 Pogad.: Mo- 
bilizac a strzelczyń i drużyniaczek w 
roku 19 14  —  L Śliwinsna. 18 .15  Muz 
lenka. 18.45 Pogad B . Whiawera. 
18.55 życie kult. art. stolicy 19 .15  
Aud. żołnierska- Leg;ony. 19.40 Mar
sze wojskowe (pl.) 20.02 Felj.: Wra
żenia przedstawiciela Polonji zagra
nicznej z pobytu w Polsce —  red. f. 
Przydatek. 20.12 Konc. muz. poiski 
— ork. symi. P  .R. p. d. A. Dołżyc- 
l  .egc i 1 D ygas (śp., tr  ze Lw ). 
21.02 Skrz. poczi. roi. 2 1 .12  C. d. 
konc. 22.00 Felj. liter.: Wybuch ■woj
ny, osobiste wspomnienia —  W. Sie
roszewski. 22.15  „Godzina w spom 
nień” , gawęda obozowa z piosenkami 
kgjonowemi i żolnierskienn (Tr. z 
Pozn ). 23.05 Rozmowy Polaków z 
zagr. z rodzinanr. 23 .10  Koniec AUd.

T R A N S M IS JA  7 .  B aY R E U T O H  
ODWOŁANA

Przeboj‘em wtorkowego programu 
radjowego miaia być transmisja z u- 
roczystości wagnerowskich w B ay
reuth, w czasie której ipieliśjuy usły
szeć w godzinach 16,00 —  17,30 oraz 
18,25 —  19,45 i 20,55 —  22,25 cala 
operę „Z ygfryd” . Ponieważ jednak 
spowodu przypadającego na ten dzień 
pogrzebu ptezyd Flindenburga wtor
kowe uroczysioś- w Bayreuth zostały 
odwołane (podobnie jak niedawno te
in j  spowodu śmierci kanciarza Dol- 
Iufussa odpadł festival w Saizourgu), 
przeto Polskie Radjo musiaio zmienić 
cr.iy progr., przyczem dla zapełnień' 
iuki wstawiono operę „Tarmhauser” 
która naaana będzie z płyt.
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Pogoń za Buster Keatonem
po ulicach Paryża

G w iazd y  film o w e  k ró tk i m a ją  s te r  ły s n ą ł czarn em i szkłam i,
żyw ot. Z ja w ia ją  s ię  i g a sn ą  na ho
ryzoncie  k in a . T ak i B u ste r  K eato n  
bożyszcze tłum ów . n a jp o p u la r
n ie jsz y  kom ik  film o w y  ju ż  coraz 
rzad zie j z ja w ia  się  na sreb rn ym  
ek ran ie , w y p a r ty  p rzez p a rę  no 
w ych  kom ików  L a u re la  i H ardye- 
go. Pomim o to, p ozostał on zaw 
sze „ g r a tk ą “  dla rep o rteró w .

M arce l Id zkow ski, syn  em igran  
ta  p olsk iego , d z is ia j d z ien n ikarz  
fra n c u sk i z am ieśc ił w  „C a n d id e "  
opis sw ego sp o tk an ia  z B u ste 
rem . .

—  W sk a k u ję  do tak só w k i i p ę
dzę do P a ła c e  - h otelu  na P o lach  
E iiz e js k .c h . gdzie zam ieszkał B u 
ste r. Gdy oznajm iłem  d osto jn e
mu p o rt je ro w i, że mam za m iar zo
b aczyć się  z B u sterem , p a rsk n ą ł 
śm iechem , p o p atrza ł na m nie 
ja k  na w a r ja t a  i o d r s ik ł sucho.

—  Pan  B u ste r  K eato n  nie przy- 
m uje  n ikogo. N i-ko-go.

Z a ry zyk o w ałem  n ieśm ia łe  p y ta 
n ie :

—  A  pod którym  num erem  on 
m ie sz k a?

—  Z akazano nam  w y ja w ia ć  n u
m eru.

—  W, tak im  ra z ie  proszę m nie 
p o łączyć  te le fo n ic z n ie .

•— To s ię  da z ro b ić .
' D w ó ch  p ik o lak ó w  ~ o d c ią g a  

Innie od sto łu  p o r t je ra  —  (n ie  pc 
w in ienem  s ły sz e ć  n um eru , gd y  
p o rt je r  go będzie zam aw iać), i 
w p y c h a ją  m nie ao k ab in y .

Po ch w ili z d e jm u ję  s łu c h a w k ę  i 
s ły sz ę  n a jw y ra ź n ie j g ło s B u ste ra .

—- P an  B u s te r  K eato n  w yszed ł. 
Je s te m  je g o  n .a n e g e r ‘em. Czego 
p an  sobie ż y c z y ?

—  D ro g i p an ie  B u ste r ... Je s te m  
w ie lb ic ielem  p ań sk iego  ta len tu ... 
C hcę op o w iedzieć  czyteln ikom  
C a n d id e ‘a . J a k iż  to p ięk n y  film  
„P r a w o  g o śc in n o śc i“ .

V —  P o w tó rzę  to w szystk o  m oje
mu sz efo w i. D zienn ikarzom  w stęp  
w zbron ion y.

A le  ja  je stem  producentem . 
f -—  To mi w szystk o  jed n o . Good 
bye.
-..„Brzęk o d k ład an e j. s łu ch aw k i. 
K o n ie c . *

P rz e ch a d z a m  się  zd ezo rjen tow a 
ńy po h a llu . N a g le  s ły sz ę  g w a r 
g ło só w  N a  schod ach  ukazało  się  
k ilk u  p an ó w . R o zp ozn aję  B u ste ra . 
N iem a m ow y o pom yłue. P o zn a ję  
go pom im o, żc z a k ry ł sw o je  w y łu 
p ia ste  o cz y  czarn em i szk łam i. Je -  
,żeli to n ie  B u ste r  —  no to ch yba 
jp rzeb ran a  G reta  G arbo . Id ę  w ślad  
z a  człow iek iem  w  czarn ych  ok u la
ra c h , w ch odzę do b aru  n a  ruc 
„Q uentin, czekam , aż  w y p ije  k ie li
szek co c k ta ilu  i podchodzę z za

m ia re m  w sz czę c ia  rozm ow y, Bu-

s k rz y w ił s ię  i —  w  nogi, 
i W racam  tedy przed  hotel i p eł

nie n u żącą w a rtę , przed w rotam i 
k a ra w a n se ra ju . Je d e n  z p ortje- 
row  zaczyn a  ze m ną gaw ęd zić  O- 
i o w iad a  m i o sta tn ie  p lo tk i h ote
low e. W reszcie  rozm ow a schodzi, 
na tem at n a jb a rd z ie j m nie in te re 
s u ją c y .

—  p an B u ste r  K e a to n ?  To po
n u ry  gość. Z am yka się  na klucz 
w pokoju  i c a ły  dzień se g re g u je  
k artk i rękop isu . K a ż d a  k a rtk a , to 
jed en  „gag* —  kom iczny pom ysł. 
K ażd a k artk a  na sw ó j ■ num erek. 
O po w iad ała  mi to p okojów ka. R a 
no pan  B u ste r  g im n a styk u je  się , 
a le  bez tren era . Do in n ych  a rty  
stów  przychodzi zw ykle  pan  N ie 
men, zn an y tren er, a le  B u ste r  
K eato n  sam  w y w ra c a  koziołki, 
skacze, w y w ija  rękam i.

Zapada w ieczór. Ł u k  T r iu m fa l
n y ro z b ły sn ą ł św ia tła m i. B u ste r  
K eato n  daw no w ró c ił do h otelu  i 
zam knął s ię  na k lu cz w  sw oim  po
k o ju , P ra c u je .

D zw onię do jed n ego  z p rod u
centów  i pow iad am , ch cąc go n a 
b rać  i zadziw ić.

—  W yo braźcie  sobie, że zdoby
łem  B u ste r  K eatb n a  d la  film u .

—  S ch o w a j go pan d la  sieb ie—  
brzm i lako n iczn a  odpow iedź —  
m e dam  za n iego ani g ro sz a . Ju ż  
sie  w szystk im  znudził. N aw et 
H ollyw ood go n ie  chce...

„Lyau tey W spaniały
Chlubne k a rły  z  ty c ia  „O jca M a ro k k a "

i i
L y a u te y  z a lic za ł się  do 1 ego ty- n ien b y ł ze d w ad zieścia  ra z y  sta-.

pu w ie lk ich  ludzi, k tó rz y  g a rd z ą  
rek lam ą i rozgłosem . D zie ła  do
konane przez nich są  św ia d e 
ctw em  ich w ie lk o śc i. „O jc ie c  M a- 
ro kka“ , k tó ry  p u styn ię  zam ien ił w 
k w itn ąc ą  oazę, a nędzne k su ry  
b erb ersk ie  w  m iasta , tę tn iące  ru 
chem  —  nie p otrzebo w ał za życia  
s ta w ia ć  sobie pom ników  z g r a n i
tu , an i p o słu g iw a ć  się  je ry c h o ń 
ską  trą b ą  rek lam y. N a jp ię k n ie j
szym  pom nikiem  L y a u te y a  —  
je s t  m iasto  C a sa b lan ca , będące 
niem al w c a ło śc i je g o  dmełem.

P r a s a  fra n c u sk a , która  ao n ie
d aw n a za jm o w a ła  s ię  n iem al je 
dyn ie  p rz y k rą  a fe r ą  S ta w isk ie g o  
—  m ugła n are szc ie  z a ją ć  się  p ięk 
n ie jszym  tem atem . L y a u te y  b y l i 
pozostan ie sym bolem  te j F r a n c ji ,  
k tó ra  b y ła  i je s t  ogn isk iem  k u l
tu ry . N ied aw n o p o d a liśm y na tem 
m ie jscu  w y ją te k  z b io g r a f ji  L y a u 
teya , p ió ra  M au ro is . B y ła  tam  mo
w a u śro d o w isk u , z k tó rego  . w y 
szedł p rz y sz ły  m arsz a łe k  F r a n c ji ,  
o w o jo w n iczych  je g o  an ten atach  
b o n a p a rty sta c h  i m o n arch istach  o 
m elan ch olijn em  d zieciń stw ie  k a 
leki, k tó ry  m ia ł w  p rzysz ło śc i s ta ć  
s ię  jed n ym  z n a jd z ie ln ie jsz y c h  
żołn ierzy.

O statn i C an d id e  p o d a je  g a rś ć  
szczegółów  z ż yc ia  L y a u te y a .

—  A ch  ten L y a u te y  —  m ów ił 
mi k ie d y ś  C lem enceau  (p isze  a u 
to r a rty k u łu  C o u rtia l)  —  p ow i

nąć przed sądem  w ojen n ym . N ie 
znałem  b a rd z ie j k rn ą b re g o  żoł
n ierza. I le  ra z y  d aw ałem , m u j a 
k iś  rozkaz —  od p ow iad ał m i za
w sze : „N ie “ .

A  po ch w ili m ilczen ia.
—  To n ic. Podobał m i się . To 

był w ie lk i pan,
N azyw an o  go w k o lo n jach  f r a n 

cuskich  „ L y a u te y  W sp a n ia ły " . 
B y ł p rzec ież  tw ó rcą  ca łego  szere
gu m iast, w yb u d o w ał p o rt w  Cą-

bożeństw a i zan o sili g o rące  m o
d ły  do. M u la y  Id r is sa , św ią to b li
wego su łta n a . Im an  m eczetu M u
lay Id risst p rz yb y ł ao L y a u te y a  z 
d e le g a c ją  i o fia ro w a ł m u ś w : ece. 
k tóra  p a li ła  się  p rz y  sa rk o fa g u  
su łta n a , o raz  dzbanek z w odą ze 
św iętego  źró d ła . D ziw n ym  tra fe m  
w  p arę  dni p óźn iej n a stą p iła  po
p raw a  w  zdrow iu L y a u te y a , co 
o czyw iśc ie  m uzułm anie z a p isa li 
ńa konto sw ojego  św ietego . Sko
ro m arsz a łe k  od b yw ał p ierw szą  
p rzejażd żkę po sw oich  dom enachsa b lan ca , n a k re ś lił s ie ć  kolei że . . ,  ,

lazn y-h  i gościńców po których  i n a jp rzód  p ostan o w ił w stą p ić  do 
pędzą d z is ia j a u tu b u s* , o b s ł u g u - ^ ^ f S O 'k o ś c i o ł a ,  ^  ^ z y c  
ją c e t u  y lcó w . J a k  za do * n i ą- i dzi? k \  B o * u> a le  m uzu łm anie  u- 
ciem  róźaŻKi c z a ro d z ie jsk ie j, na W h ' ¥  ^ w in ie n  p rzed ew szyst- 
pustku w iach  w y r a j a ł y  w ielopię-.j k f m odw iedzie m eczet M u lay 
trow e sz p ita le , szko ły  i m uzea, j 1 n S s a ;  S1« TIStna
W sła w ił się  ja k o  .rg am zaco r n t ó f W W  " a n e ir  a L y a ut L ł - W i l l  An/łłl n A 1'71 ’
ty lko w A fr y c e , a le  i w In dochi- teyem , k tó ry  mu w końcu po przy-

u a ih , gd zie  p rzeszed ł św ie "n ą  ia c ic lśk u  tłum acz] I, że je ż e li-
szkolę pod rozkazam i je n e ra ła  
G a llic n i. D z is ia j o p ła k u ją  go 
szczerem i łzam i n aw et A ra b o w ie  
i B e rb e rz y  —  u m ia ł bow iem  rz ą 
dzić tak , by ,nie ra n ić  uczuć re l i
g ijn y c h  m uzułm anów . A  b y ł p rze
c ież dobrym  ch rześc ijan in em  i po
został nim  do śm ierci.

P ew n ego  razu , po d ługo letn im  
pobycie w  M arokku ro zch o ro w ał 
s ię  ciężko, gd yż ja k  w sz y sc y  „ko- 
lo n ja le “  m ie w ał a tak i fe b ry , a co 
za tem  idzie c ie rp ia ł na w ątrob ę  
i śledzionę. Otóż podczas te j cho
roby m uzułm anie o d p ra w ia li na-

ł> Wieża Wodzów11
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w pomniku tannenberskim. gdzie spoczną zwłoki zmarłego prezydenta Rzeszy, marszałka Hindenburga. Uro- 

5 •• czysty pogrzeb odbędzie się 7 b. m. :

by ta k  p o stąp ił, to m uzu łm anie w  
podobnych ok az jach  m u sie lib y  zło
żyć  n a jp rzód  czołobitn ość B ogu  w 
św ią ty n i k a to lick ie j, a  tego p rze
cież żaden s z a n u ją c y  się  m uzuł- 
m an in by n ie uczyn ił.

Z a ś  jed n em u z d yg n ita rz y , któ
ry d z iw ił się  uporow i m arsz a łk a  
od pow ied zia ł.

— ‘ N ic  n ie  rozum iesz. G dybym  
b y ł w szed ł do m eczetu , tobym  
stw o rz y ł p reced en s, a to b y ła b y  
w oda na m łyn  ro zm aitych  „g n o 
m ów " z p arlam en tu . K< żdy z nich  
o d w ied za jąc  M arokko k o rz ysta łb y  
ze sposobności, by w  ten sposoa 
z a m a n ife sto w a ć  sw o ją  p redylek- 
c ję  do w yz n a n ia , k tóre  zw alcza 
k ato licyzm .

jy a u te y  n ie  znosi! p o lityków . 
N ie ra z  m a w ia ł: „N ig d y  nie rozu
m iałem  się  na te j r a s ie " .

Je d n a k ż e  b ro n ił p restiżu  „p oh - 
ty k ó w " re p rez e n tu ją cy ch  F r a n 
c ję , ile k ro ć  z ja w ia li s ię  w  jogo  
k ró lestw ie . W  M arokku trzeba 
strzec  p restiżu  b ia łe j ra sy . Pozo
ry o d g ry w a ją  tam  ogrom na ro lę.

G d y w  roku 19 2 2  d o w iea z ia l się  
L y a u te y , że za m iesiąc  p rzybędzie 
do C a sa b lan ca  ów czesn y  p rezy
dent rep u b lik i fra n c u sk ie j, M flle- 
raftd , u św iad o m ił so b ie ^ ż e  droga 
w io d ąca  z now ego p ortu  w g łąb  
m ia sta  je s t  niegodna, „w ie lk ie g o  
su łtr.ha F ~ a n c ji" .  W ezw ał w ięc  
a rch itek tó w  i o św iad czy ł im k ró t
ko i w ęzłow ato..

—  D a ję  wam  m iesiąc  czasu . Mu 
s ic ie  w yb u d o w ać b u lw a r szeroko
ści d w ud ziestu  m etrów . ..V o ila “ .

W dw a iini później p lan  b y ł go
tow y, okoliczne dom y z o sta łć jw y -  
Kupione, m ur o ta c z a ją c y  dzie ln icę  
a ra b sk a  zo stał zburzony, a  w  n ie
sp e łn a  m ie siąc  p óźn ie j „ t r iu m fa l
na d ro g a "  b y ła  gotow a. Za dwa 
dni m ia ł p rzyb yć M ille ra n d . L ya u -
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OGNIE W PIRYTACH
P O  W I  E S C

—  I n te l ig e n c ja ,  in te l ig e n c ja ! . . .
F a le ń s k i go w yd ź w ig n ą ł, a le  na tym czasem , żeby s ię  

o d e g ra ć , żeby ta m tych  spo stp on o w ać... G d y si< ty lko  
z nim i porozum ie, to je g o  od rzu ci p recz, ja k  rzecz zbęd
n ą !. . .  T am ci dopiero na nim  się  od em szczą,

—  In te lig e n c ja , in te lig e n c ja  !„ .

W yo b raźn ia  k re ś li  mu w  te j ch w ili, ja k ą ś  potęgę, 
Z w iązan ą  m ocno w ęzłam i so lia a rn o śc i i c ich ą , sta tą  
z m o w ą  —•

—  N iety lk o  je d n a k  urzędnicy s a  p rzec iw  niem u. 
D aw n i k o ledzy i p od w ładn i b o ją  go te ra z  zaw istn em i 
s p o jr z e n ia m i.. Z g in a ją  s ię  w  p och leb stw ie , p rzym aw ia- 
ja ,  p o d liz u ją , a le  za każdym  gestem  u słu żn o śc i k ry je  się  
z azd rość . K ie d y  n ie s ły sz y , szyd zą  z n iego, w y d rw iw a ją , 
p rzed  m m  —  p łaszczą  się  i n a d sk a k u ją . G d yby ty lko  
m ogli, rz u c ilib y  s ię  n a  n iego ... U p ad ek  je g o  zn aczen ia  
p rz y ję lib y  w yb u ch tm  ra d o śc i, k rak a lib y  nad nim , ja k  
k ru k i nad  śc ie rw e m : je d n i z udanen. w spó łczu ciem , in 
n i z , n ie k łam a n ą  uciechą. W szyscy  ludzie są  d ran ie  
i w sz y sc y  p rzec iw  niem u je d n e m u !

— A le  ja  s ię  n ie d am ! N ie  d am ! —  k rz y c zy  w sobie 
głośno, u p arc ie . J g ą Ę

Z b liża  s ię  do P o d lip ia . W idzi ju ż  sw ó j sch lu d n y  do- 
m ek z zazd rostk am i z b ib u łek  w  oknach . Z a  ch w ilę  tam  
będzie, zobaczy sw ą  M a ryśk ę , p o ro zm aw ia ją  sobie, za
s ią d ą  do k o la c ji. Z a św ie c i s ię  lam pę i p rzy je j  żółtem  
św ie tle  odpocznie sobie... N a le ż y  m u s ię  to, sp ra c o w a ł

się  d ziś setn ie . U śm iech a  się  z u lg ą .l
N a ra z  now e m ile  m y śli z a cz y n a ją  zachodzić b a rw ą  

pop rzed nich  i dozorca  się  w z d ryg a .
—  A  i on łg a r z !  1  ona. N ie  w ierzę  n ic .... L a ta w ic a !
P rz y śp ie sz a  k?-oku, bo o g a rn ia  go ja k ie ś  p od ejrzen ie

i gn a  naprzód

G w a łto w n ie  o tw ie ra  d rzw i i w o ła :
. —  M a r y ś k a !

—  C o ? —  ro z leg a  się  w  sąsied n im  pokoju  spo ko jn y  
g ło s  żony.

—  Je s te ś ? .. .
—  T ak , a  bo co?
— B o m yśla łem , żeś gdzie w ysz ła ...
—  Cóżeś ty  zn ow u ? G dzieżbym  m ogła  w y jś ć  w  te j 

p orze?
-— No n ic, n ic ... P o d a w a j k o la c ję .
P rz y  sto le  przez p ew ien  czas je s t  je szcze  posępny. 

Potem  ry s y  mu ła g o d n ie ją , oczy czule chodzą za k rz ą ta 
ją c ą  s ię  zoną.

—  Och, B o ż e !... T y  n aw et n ie  m asz p o ję c ia , M a ry ś 
ka, ile  s ię  te ra z  na m nie zw aliło  różnych  tu rb a c y j...

X V II. N A  PO LU  TARGOW SKIEGO.

N a polu T a rg o w sk ieg o  ołów  ju ż  zaczą ł się  w y c z e r
p yw ać . F a le ń s k i k a z a ł p u śc ić  trz y  roboty p o szu k iw aw 
cze, w ięc  k ruszono sk a lisk a , d rążąc  je  chodnikam i, 
w c in a ją c  s ię  w  c a lizn ę  w  trzech  ró żn ych  częśc iach  pola.

S z ty g a r  d o g lą d a ł now ych  robót o so b iśc ie , a je d n ą  z 
n ich  od w ied zał codziennie. Z n a jd o w a ła  się  n a  k rań cu  
pola. Z a  zb liżan iem  się  ju ż  zd aleka  s łyszeć  sie  d aw ało  
w śc iek łe  szczekan ie  w ie rta re k , sy k  zgęszczonego po
w ie trz a  i p okrzyki ludzi gorączkow o p ra c u ją c y c h .

W  przodku, ja k  w  w ie lk ie j sk a ln e j g ro c ie , u w ij ii i  
się  co d ośw iad czeń si g ó rn icy . T rzy lam p y k arb id ow e

słabo o św ie t la ły  k rz ą ta ją c y c h  się , k tó rz y  ta p la li s ię  w 
w odzie, s p ły w a ją c e j drobnem i sm użkam i z żó łtych  w a r 
s tw ie  ca liz n y  ..

—  Szczęść B o ż e ! —  p ozd row ił T a rg o w sk i p ra c u ją 
cych.

—  Szczęśc  B oże.
, —  J a k  tam  d z is ia j id z ie ’
/ — A no, dobrze...

—  W idzę, że ja k o ś  w o d y m n ie j, n iż  zaw sze , 
i —  T ak , coraz  m n ie j.

—  N o, to i dobrze.
—  T a k . Je d n o  ino m nie d ziw i, że k ie d y  m ocno w ie r 

cić^ to sk a ła  od d a je  g łuch o, ja k b y 1 za n ią  było  pusto.
T a rg o w sk i s p o jrz a ł n a  Fo szm an ik a , s to ją ceg o  w  z w y

k łe j sobie p o z yc ji, t. j .  2 p och ylon ą  w dół, ja k  do bodże- 
n ia , g ło w ą.

—  T a k  w am  sie  z d a je ?  “
—  Ja . . .
S z ty g a r  w z ru sz y ł ran iionam
—  S k ą d ż °b y  s ię  p u stk a  w z ię ła ?
—  T o li m nie sam em u dziw no.
—  A no, p o b o ru jc ie  troch ę, to p osłuch am .
F o szm an ik  u ją ł  w ierta czk ę . O dkręcono pow ietrze  i

św id e r  z g rz y tn ą ł po sk a le . G ó rn ik  n a p a r ł m ocn ie j... W ier- 
taczk a  zg rz y tn ę ła , troch ę  sk ie łz ła , a le  w re sz c ie  w ż a rła  
3ię w  ca lizn ę... T rzep o t ro zd yg o tan e j m aszyn y w p ra w ia  
w d rg a n ie  s iln e  ram io n a p ra cu ją c e g o , t rzęsąc  nim  c a 
łym .

T a rg o w sk i o b se rw u je  u w ażn ie  i s łu c h a  odgłosów .
—  E , co tam  m ó w icie? ... Szczeka, ja k  zaw sze... 
Fo szm an ik , k tó ry  ja k  ch rab ąszcz  p rz y w a rł do opoki,

d z iu ra w ią c  ją  żądłem  św id ra , n ie  od p ow iad ał.. N a g le  gi_ 
bnął s ię  naprzód i w y rż n ą ł g ło w ą  o kam ien ie . R ów no
cześn ie u s ta ł zgrzyt.

<C. d.

tey odbył in sp ek c ję , sp raw d ził 
czy w szystk o  je s t  w  porządku, a  
że nie podobał m u się  p ew ien  
dom, k tó ry  p su ł p ersp ek tyw ę, w y 
k rz yk n ą ł :

—  Z w a lić  to w  te j ch w ili.
Dum b y ł rząd ow y, a le  rozkaż

był fo rm aln y ...
G d y p re zya e n t F r a n c j i  z e ją r  

m iejsce w  pow ozie, zaprzężonym  
w czw órkę koni, n aw et mu na 
m yśl nie p rzyszło , że p rzep iękn a 
a le ja , c ią g n ą c a  się  od portu , p rze
c in a ją c a  „su k ie n n ic e "  w sp a rte  na 
kolum nach —  je s t  w yn ik iem  n ad 
ludzkiego w y s iłk u  ek ip y  L y a u 
teya .

G d y chodziło o p restiż  F r a n c j i  
L y a u te y  nie c o fa ł się  przed n i
czem. R a z  p o tra fił  n a w e t u rato 
w ać go podstępem .

G d y został m ian ow an y m a rsz a ł
kiem F r a n c ji ,  członkow ,e k o lo n ji 
f ra n c u sk ie j w  C a sa b lan ca  p o sta
n ow ili o fia ro w a ć  mu od sieb ie  
bu ław ę m arsza łk o w sk ą , w y sa d z a 
ną drogiem i k am ien iam i.

W  zw iązku  z tem  m ia ła  s ię  od
b yć u ro czystość  na n a jw ięk szym  
p lacu , gdzie  ustaw iono try b u n y  i 
e strad ę . J a k  zw ykle  w  tak ich  ra 
zach w  obenodzie u czestn iczy ły  
n iezliczone tłu m y tu b ylców  W o
koło e stra d y  u sta w ili 's ię  n o ta d e  
a ra b sc y , z p rzed staw icie lem  su ł
ta n a  na czele. T ym czasem  m istrz  
cerem on. —  prezes Izby  h an d lo 
w ej Chapon— z a u w aży ł z p rz eraż e 
niem , że niem a n a jw a ż n ie jsz e g o  
„co rp u s  d e lie ti"  —  m ian ow icie  bu
ła w y , bez k tó re j n ie  m ożna było 
m yśleć, o rozpoczęciu  obchodu. 
L y a u te y  s ły n ą ł z p u n ktu aln ości, 
w ięc się  zaczą ł n ie c ie rp liw ić , i w 
p ew n ej ch w ili w szed ł żo łn iersk im  
krokiem  na estra d ę  i rz u c ił jed n o 
krótk ie, a w ym ow ne sło w o ;

—  N o —  z a cz yn a jc ie ...
P a n  Chapon zb lad ł i o ta rł pot 

krop listy  z czoła. In n i p rz ed sta 
w ic ie le  k o lon ji fra n c u sk ie j czuli 
s ię  n iem n ie j n iesw ojo . A  b u ła w y  
ja k  niem a tak  n iem a. W reszcie  
zdziw iony L y a u te y  z a żą d a ł w y- 
i lśn ie ń . G dy jc  o trzym ał p arsk n ą ł 
śm iechem  i rzu c ił szeptem  rozkaz 
swem u a d ju ta n io w i.

—  M ożna zaczyn ać  —  doda! 
pod ad resem  C hapona.

P re z es  Izby  h an d lo w ej nie «• 
śm ie li! się  oponow ać, w ięc  zaczai 
dek lam ow ać rzew n ą  m owę, ale 
nn>£li ł s ię  co ch w ila , bo g ło w ę m iał 
z a ję tą  je d n ą  ty lk o  m yślą  —  „ ja k  
to się  sk o ń czy".

N a g le  —- zatknęło  go. D ostrzegł 
n agie , na sto le  p rzyk rytym  sztan  
darem  poduszkę, a  na n ie j spoezy. 
w ająftą  bu ław ę m aisz a lk o w sk ą .

S kad  się  ona tam  w zię ła  dow ie
d zia ł s ię  dopiero po skończeniu 
ccrem on ji. L y a u te y  p o sła ł a „„u - 
tan ta  po sw o ją  w ła sn ą  bu ław ę 
m arsza łk o w ską  g o  domu... W praw  
dzie n a jb liż e j n iego s to ją c y  nota
ble f ra n c u sc y  za u w a ży li, że j ł s t  
n iepodobna do te j, k tó rą  po d łu 
g ich  n ara d a ch  napyto d la  je n e ra 
ła , a le  g łó w n y  b o h ater u ro czysto
ści nie dał n iczego poznać po so
bie. O debrał j ą  z rą k  p rezesa  z 
tak ą  m ; ną, ja k b y  o trzym yw ał p re
zent, będ ący  w yrazem  uczuć „p o d 
d a n y c h ". O czyw iście  w szystk o  
skończyło się  dobrze, a le  p rzygo 
da z b u ław ą b y ła  diugo tem atem  
rozm ów w C asa b lan ca .
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Ś. p. Aleksandra z Kucharskich 
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R E D A K C JA : W arszaw a, Nowy Św iat 22. Telefony 6.66.99 (s e k re ta r ja t , dodatkow y -ed. n acze lny ); 6.66.62 
(dzia ł polityczny i ekonom iczny); ‘i.66.69 (dział m iejski i l i t e r . a r t . j ;  6.66.39 (m iędzim  astow y). Sekre
ta rz  redakcji p rzy jm uje  in teresan tów  codziennie z w y ją tk iem  niedziel i św ią t w  godz. 1 1 — 12 .

A D M IN IST R A C JA : W arszaw a, Zgoda 1. T elefony: A dm in istrac ja  t Z arząd 691 f>4 P ren u m era ta  69i-6f. 
W ydział ogłorzeń 691-56. S krzynka pocztow a 745. A dres te leg raficzny  — A B C  W arsza r*. Konto

• P . K. O. N i 13550.
P R Z E D ST A W IC IE L ST W A : K uIilz, A leja Józefiny  U , teL 209; P io trkó i. T rybunalsk i, Słow ackiego 9, tel. 69, 

Włocławeic, C yganka 26, teL 136.
P R E N U M E R A T A : m iejscow a (z  odnoszeniem  do dom u) I zam iejscow a — z l  4 50 m iesięcznie. Konto 

kow P. K. O. N r 1)350.

Ceny ogłoszeń: za m iejsce wysokości 1  m ilim etra  przez szerokość jednej szpai- 
(n r  w szystkich stronach no 6 szp a lf): na 1 -ej stronie — 1  zl. 

w tekście (w śród artyku łów ) — 70 gr., w ,eklam acli (w śród ogłoszeń) — 50 gr.. na o sta tn ie j stron ie  — 
60 gr. N op  .k i reklam ow e — 1 *Ł K .„innnikatj (sp ec ja ln e , — 1.5Ó zł., lei orskie — 30 e r  ^ek ro lo g ja  po 
30 g r  Drobne po 20 g r. za " y ra z , d u ie  lite ry  w. ogłoszeniach „droonych“ liczy sie za oadzielne w yrazy 
a  u u s ty  d ruk  — podwójnie. N otatłr reklamowe oznacza sK cy fra  ( N . )  a kom unikaty  specjalne ey fią
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